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Przedpłat* i  ogłoszenia przyjm ują
We LWÓWIE: Bióro AdminitNaca Ga- 

z e t y  \~errortoiref przy uPc" Nowjj, pod 
i 91. W KRAKOWIE: Księga n_  J»- 
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OGŁOSZENIA pri yjmu; ,  się za opłat* *

■ cni od miejsca obiętoibi jednego wiersz! 
< robnjm d-rk.em, oprócz cpłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie

USTY REKLAMACYJNE meopieazf.o 
w ani nie ulegaj* frankowanin.

_ir—

L w ó w  d. 26. lipca
(Mylne wywody organów półurzędowych w .ipra- 

wie ozfcsko polsKiej. — Co powinno robić dz.ennikar- 
itwo czeskie. — Jaka jest opozycja nasza, i jej po*
wody.)

Dsoatu poaała jeden ustęp z naszego a rtj k a 
łu , w którym  wypowiedzieliśn y Czechom, że Po
lakom niepodobna porozumieć się z nimi, dopo- 
kąd nie w yizekną się Dolityki moskiewskiej i 
an tiw ęgitrokiej. Debatie nazyw a to odkoszem, da
nym 1 zecnom, i cieszy się, że wsoólne postępo
wanie między Czechami a Polakam i nie przyj- 
d z it 3o skutku, przyczem na wzór innych w ie  
deńskicb pisn nie zaniedbuje drwić sobie z Cze
chów w bardzo dotkliwych wyrazach.

W podobnj m dachu pisze do Neue rreie Presie 
korespondent Iwowsk1 dodając przytem, iż opo
zycje Polakow  przeciw ministerstwa ograniczy się 
ty k o  na podrzędnych spornych kwestiach, ale do 
porozumienia między Czechami a Polakam i nie 
przyjdzie.

Jeżeli oba te pisma na świadectwu swych 
twiordzt u *vzvwają Gazetf Narodową, to niech raczą 
się  dowiedzieć, że wywody tak Deoaity jak  i Prę
ty z naezych artykułów  są zupełnie mylne. W 
Czech ach stronnictwo, uznające szkodliwość poli
tyk i m oskiew skiej i antiwęgierskiej dla czesiuch 
dążności, w zm aga się coraz w ięcej. Niech t y ł 
k u  dziennikarstwo czeskie zdaniom tego stronni
ctwa da wyraz pełny, a usunięte będą wszelkie 
przeszkody do wzajemnego porozumienia się m ię
dzy Czecnann a Polakami.

Co do twierdzenia korespondeuta Nowej Pressy, 
iż sejmowa opozycja przeciw m iristei*twu ogra
niczy się jedynie na kwestjach podrzedt j ch. m ia
nowicie dotyczących wychowania i szkół, i w ła
śnie w tych kw estjach oprze się na konstytucji 
grndniowoj, ale przeciw konstytucji sam o  pro 
testować nie bedzie — jest to sąd. przedwcześnie 
w ydany. P rzyp tn jinam j jej, że delegacja nasza 
głosowała w RjidzR państw a j e d n o z g o d n i e  
p r z e c i w k o  c a i o ś c i  k o n s t y t u c j i  g r u 
d n i o w e j ,  czem w ytknęła i sujmowi drogę 
postępowania, gd \ mn konstytucja ta  przedłożony 
będzie. Niezawodnie wiec sejm to zuame swo e 
wypowie.

Z resztą w późniejszych ustawuch naruszono 
Er wielu punktach autonomiczne p raw a , przyzna 
n e  nawet konstytucją g-ndniową sejmom krajo
wym, a  minister oświaty w swym znanym okói- 
jn.kr posunął się jeszcze dalej, w zakres Rady 
państw a i swój zagarniając całe prk .  r  stawo 
dawstwo w spraw ach szkolnych, a  yy późniejszym 
reskrypcie usiłuje i R adę szkolną podporządku 
wać mini itersf wu oświaty , chociaż w statucie 
organizacyjnym  o tem podporządkowaniu niema 
mowy, owtzem  Radzie szkolnej nadano tam stano
wisko najwyższej władzy w aorawac i szkół indo
wych i średnich, która tylko do monarcLy samego 
odnosić się może. W statucie organizacj-jnym 
w j raźnie Redzie szkolnej nadane jest praw o i 
obowiązek wypracowywania wniosków do ustaw

w sprawach szkolnycn dla sejmu, a pau minister 
te wnioski, które do sejmu wniesione być m ają 
od rządu, sam wypracowuje z pomiń ęę.em R ad. 
szkolnej! O sem inariach nauczycielskich n iem i 
żadnego wspomnienia w J. 11. lit. i) , gdzie w y
liczone są  szkoły, dla których zasady głów ,e 
Rada państw a m a uchwalać, również jak  niem a 
wymienionych i szkół realnych i technicznych. 
Sem inarja więc nauczycielskie według konsty tu
cji grudniowej należą wyłącznie do zakresu sej
mów krajowych. P an  minister oświaty zaś do
wodzi, że sem inarja nauczycielskie są  zasadą 
szkół ladowycn, więc wyłącznie do zak iesu  R a
dy państwa należą! Caia zaiem o rg o r* ac ja  szko
ły, jak  i jej wewnętizne urządzenie jest zasadą I 
W szak dopiero odpowiednio zasadom , ula szkół 
indowych uchwalonym, m ają i powinny być u rz ą 
dzone seminarja nauczycielskie. Są one dopiero 
zastosowaniem, rozwinięciem zasad, dla ludowych 
szkól postanowionych.

Z tego cośmy tu powiedzieli, widać, że tak 
co do całości ustawy grudniowej, jak  i co do 
jej dalszego zastosowania w pojedynczych ustawach, 
czy to jnż uchwalonych czy zamierzonych, bardzo 
wiele będzie punktów spornych między sejmem a 
ministerstwem, bardzo w u le  grawąm inów które 
sejm w adresie przedłoży n tronu. Na drobnej 
utarczce o podrzędne niby kw estje z m inister
stwem sii nie skończy.

Rada państwa w chwili uchwalania ustaw 
powinna była pam iętać, że głosów 6 milionowe
go kraju, m ającego swoją odrębną narodowość i 
odrębną przeszłość, i odrębne zupełnie stosunki 
obecne, nie można przytłumić prostą większością 
przy głosowania, lecz trzeba wejść w żądania 
tego kraju, tak  umiarkowane, ja k  były wypowie
dziane przez naszą delegację. A g Jy  już Ra
da państwa ponchwalała w tak niestosowny spo
sób pojedyncze ustawy, to ministerstwo powinno 
było, dla złagodzenia przykrego stann rzeczy w 
zastosowauin tych usfaw do tak  wielkich krajów  
jak Ga^cja, postępować z wyrozumiałością i Ii- 
beralnością, i tłum aczyć je ile tylko możności w 
dnchn autonomicznym, a nie tak  czynić, ja k  czy
niło obecno m inisterstw o, które nowe wnioski 
do ustaw , na podstawie konstytucji grudniowej 
oparte, przedkładało w duchu deko więcej cen
tralistycznym , niż go mieści w sobie sam a kon
stytucja grudniowa. W ostatnich zaś sw ych, przez 
a  listra oświaty wypracowanych projektach po- 
runęło miuisterstwo tę dążność aż do odjęcia sej
mowi spraw szkolnych i aż do złam ania autono
mii krajów. ■ Rady szkolnej, i zrównania Jej z Ra
dami azkoinemi Szlązka lab Bukowiny, chociaż 
naw et uchwalona w Radzie państw* nstawa 
szkolna, w ostatn.m swym parag rafie , zatw ierdza 
stanowisko i zakres galicyjskiej Rady szkolnej,
jako eziephoncm in ragula
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d ę ń  d. 23. Jipca.

(A. Z.) P rzegląd  ogłoszonego w Gazecie N a - 
rodowy tegorocznego bilansu krakow skiego T ow a
rzystwa ubezpieczeń nastręczył mi sposobuość do 
niektórych uwag i spostrzeżeń, których wam udzie
lić tem więcej czaję się obowiązanym, ile że ta 
kowe są po części wyrazem senzaeji, jaką  ten 
bilans — ogłoszony także w wiedeńskim tygo
dniku asekuracyjnym  Union, sprawił W tutejszych 
kołacL asekuracyjnych.

Zestawienie bilansu zaleea się detajlicznością 
i jasnością, jaKiej publiczność ma prawo doma
gać się od zarządu instytucji, za najsilniejszą 
podstawę zaufanie ogółu mającej. W  tych zale
tach, któremi się dawniejsze bilansy krakow skie
go Towarzystwa nie odznaczały, należy powitać 
dowód, że dyrekcja na słuszne i przez dzienni
karstwo \  rajow e nieraz już nodnoszone głosy o- 
pinu nię jest obojętną.

D oktadae, praw ie do drobiazgowości posu
nięte poszczególnierie głów nych rubryk dochodu 
i rozem dn, oraz wykaz c z ę ś c i o w y  stanu ma
jątkow ego T ow arzystw a, naw et mn.ej biegłem u 
w rachunkach da j3 jasny pogląd na całość, fa
chowemu zaś czytelnikowi dozwala, przez an a 
lizę i poiównanii pojedynczych pozycy , odkryć 
tak dodatnie jako też ujemne strony działania i 
osiągnionych rezultatów.

Pod wzsrlędem r e z u l t a t u ,  dziś z przyje
mnością tylko dodatnie strony, a mianowicie ciągle 
postępujący w z r o s t  T o w a r z y s t w a ,  znaczną 
d y w i d e n d ę  w wysokości 21°/0 od zaliczki i im 
p o n u j ą c y  f u n d u s z  z a p a s o w y  znajdujemy.

Wzrost Tow arzystw a, świadcząc o zaufania 
ogółu, ma dla instytutu na wzajemności członków 
opartego, tę  jeszcze' doniosłość, ze rozszerzając 
obszar dzlałśnia, daj« mu coraz silu>e,szą podsta
wę. Znaczna dywidenda przysuwa Towarzystwo 
coraz bliżej do jednego z głównych ćelów, do 
których dążyć powinno t. j, do taniości ubezpie
czenia. Co do fnndnszn zapasowego zaś, należy 
obszerniej wvtłnmacz>yć, dla czego zaszczyciłem 
go przymiotnikiem „ i m p o n u j ą c y . *

M'undu92 ren, przeno jząc w dziale ogaiuwym 
i gradow ym  sumę 430.000 złr., je s t obecnie sto
sunkowo na wyższym pomiędzy funaa&zaim zapaso
we mi ws: 3'stkich austrjackich Towarzystw aseku
racyjnych, tak  akcyjnych jako  też wzajemnych. 
W prawdzie dwa najcelniejsze Towarzystwa a k 
cyjne, mianowicie „Assicuraziom generali* i 
„W ęgierskie Towarzystwo*, p o siad tją , pierwsze
550.000 a drugie 700.000 złr. w iwym fnndnszn 
zapasowym, ale też roczna operacja pierwszego 
wynosi 6 milionów, a  drugiego 4 miliony złr. 
Gdy więc operacja krakowskiego Tow arzystw a 
tylko 670000  złr. wynosi, to w s t o s u n k u  o., 
jego operacyj fnndusz zapasowy w kwocie 430.000
złr nad  tam tefni góruje. ,

W szystkie inne Towarzystwa au s ttjick ie ,

obok daleko wyższych swych operacyj, w ykazują 
daleko mniejsze funduszu zapasowe.

Chlubnein świadectwem przezorności i ści ■ 
8łości w działania dyrekcji jest u m i e s z c z a 
n i e  c a ł e g o  f u n d u s z u  z a p a s o w e g o ,  z w y
jątk iem  części, w biegu ostatniego roku uzbiera- 
nei, w  d o b r y c h  p a t i i e r a c h  p u b l i c z n y c h ;  
a  umieszczony w dodatku do bilansa W3 kaz efe
któw, w posiadaniu fnnJuszn zostających, jest 
dla publiczności niezbitym dowodem, że ten fan 
dusz jest w stanie w każdej chwili odpowiedzieć 
swemu przeznaczeniu.

Na równie chlubną wzmiankę zasługuje u- 
m o r z e n i e  p r z e p a d ł y c h  z a l e g ł o ś c i .  Malwm 
necessarmm kredytow ania należytości za ubezpie
czenie, które się niestety w Towarzystwach ase
kuracyjnych zagnieździło, musiało za sobą pocią
gnąć ta i ówdzie straty . W yprowadzać więc z 
rachunków  wszelkie wątpliwe pozycje, jest równie 
obowiązkiem dyrekcji j ik  przestrzegać, by się ta 
kowe nie mnożyły.

Uznawszy zalety, przystępujemy do ujemnych 
stron, k tó re  się w zwierciedle bilansu odbihją.

Ogólny m ajątek Tow arzystw a wynosi z koń
cem roku 1876: złr. złr.
a) fnndusz na szkody nieuregulo

wane z r. 1866 . 335
b) fundnsz na szkody nieuregulo

wane z r. 1867 . . 29.546
c) przeniesione zaliczki na r. 1868 192.610
d) dywidenda z działa ogniowego 128.300
e) dywidenda z działu gradowego 14.553 
/ )  fundusz zapasowy ogniow> 377.385
g) fundusz zanasowy gradow y 62.493 805.222

Z  tej sam y bilans W37kazuje:
a) ulokowane w papierach publi

cznych . . , 363.964
b) ulokowane w inwentarzu 4.988 368.952

Pozostaje . . . 436.270
o których sposobie ulokowania bilans nic nie 

wspomina
Takie p rzen Jczen ie  zawsze jeszcze zostawia 

otwarte pole zarzutom tajemniczości i prz3  puszcze
niom, że w ogromnej sumie 436.000 złr. jeszcze 
bardzo uaczLi część zaległości i weksli kryć 
się może-

By takim ».arutom z*pob<edz, powinnaoy dy
rekcja dodać do nilansn wykaz w następującej 
mniej więcej formie -

Ogólny m a,ątek z koncern roku 895.222 złr. 
M ianowicie: P a p ie ^  publiczne fundu- 

dn 5za zapasowego . . 363.964 złr.
W artość inw entarza fun

duszu zapasowego . . 4.988
Papiery  p n b ficzn , fandu-
VT f 88-  ..........................ISO 000 „
Na raoh biel. w bankach 90 000
W w e k s la c h   100.000 ”
o  dda agentów  i stron . 80.000 
Gotówka w kasact Tow. 86.270 I

Razem 805.222 złr.
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K ronika lw o w sk a ,
| Emancypacja c. k. prokuratoryj wrzgdowine po

twierdzona. Sprawozdanie tygodniowe. Po, ledzenia To
warzystwa naroduwo-deihokratycinego i ich rezultaty. 
Zróbcie mięjsct młodszym ! Rezolucja p. Gromanc i re
zolucja kronikarza Gazety. Uroczystość u Zurychu.)

Życie nasze przeplatane jest różami i cier
niami Poetyczne to porównanie wyczytałem je
szcze  ̂ Eozmaito‘.:iacn, które wychodziły da
wniej jako dodatek do Gazety Lw ow skie j. Pow ta
rzam  tutaj tę piękna dewizę, ho najprzód ceuj^w 
sobie otw artą śluzę, przez którą natchnienie wie
szcze wyry w .  się na św iat nakształi niepowstrz;, - 
mane ta ia r a t ty ,  czaję, ze mógłbym uapisrć 10G; 
200, 300 fejletonów, z których żaden nie zna 
laztby umieszczenia w Gazecie Narodowej — a n°- 
jRin idarzyło mi się wśród cierni życia spotkać 
się z roiam ., t, j. wśród kolumn organa zaprze
czeń urzędowych, zwanego Wiener Abdp., znaleźć 
Ljetylko niezaprzeczem e, ale dosłowne prawie 
powtórzenie własnej mojej myśli, w kształcie u- 
rzędowegi entrejujt, Tafe udało n.. aię trzy dni 
n a p r z ó d  ideudnąć myś. n mis.criE Iną. Wiener Abdp. 
potwierdź3 bowiem moje zdu—e, iż w parze z wolno- 
ś ;ią ffruku w każdem przed1 aw sko-kon-stytucjj- 
nem państwio powinna ć wolność konfiskowania ! 
A wiec c. k. p ro k u ra to r wm nie są  pokrzywdzeni, 
liberadzm  ńdWej ery nadaje irn -ówne swobody z 
dziennikarzam ' Brakuje jeszc- ,  tylko, by up. je 
c  ra łon  nadano także w ność bombardowania 
a la Eammerstem i W .ad:,cbgraetz, i wolność 
w ieszania a la Haynau, et IJdifice sera couronne.

Mimo kanikuły, niesprzyjającej ruebowi i ży
ciu publicznemu, min»° rry jazdr różnych znaKO- 
mitości do kąpiel, słowen*,, mimo pory  kwaśno- 
ogórkowej, która w yp^żn ia  i usypia pou.ekąd 
największe stolice. Lwów w y™ tjgodm u nie

roflo , <.:d e m o k ™ « e g o  m . » : » »

W r a p  f e iui' # cho

dzi, od szlachty polskiej. Szkoda, bo póki n h  
będą w j josmone i spisane generalia demokracji 
naszej, trudno będz e w ziąć do protokołu dawne

{V  spraw y i ozyny. P. Iskrzycki zapowiedział 
listoryczny wyw>»d, zbijający poglądy p. Henry* 

ka Szmitta. ’ ątpię, by który z tych dwócn panów 
przekonał drugiego, p. Szmitt pojmuje bowiem 
dem okrację więcej ze strony politycznej, jako  in 
stytneję, przypuszczującą w ielką ilość obywateli 
dó ruwnego udziału w rządzie, podczas gdv pan 
Iskrzvcki zdaje się mieć na względzie idealną 
równość społeczną, jakiej nigdzie nie było ; nie
ma, chyba w Zjednoczonych S tanach i w kilku 
kantonach Szwajcarji

W  dalszym rezultacie, obydwa te walne zgro
madzenia dowiodły, i i  „organ demokratyczny* 
ohętniej przyznaje się dc Tow arzystw a ouroduwo- 
dumokratycznego, niż to Towarzystwo Jo niego, 
iak niemniej, iż „bank włościański* nie może li
czyć na poparcie ze strony Tow arz^utw i. 7 a- 
piaczmy chwilę wraz z wydawcą, właścicielem 
i redaktorem, a naw et z drukarzem  „organu de
mokratycznego* nad t imi, serce rozdzierającem i 
faktami, i przejdźmy ao porządku dziennego.

Na porządku dziennym jest spraw a, k tóra  
wśród naw ału kwestyj osooistych, wytoczonych 
w t3 ir  tygodnia, nie zwróciła praw ie u* agi nŁ 
siebie, a k tóra jednakże zasługuje na  podniesie 
nie. Mam tu na myśU wystąpienie p. B ergera  z 
W ydziału i Towarzystwa narodowo-demokraty- 
■>5neg( Powody tego wystąpieniu *nane są  czy- 
tehiKom naszym z oświau z.nia, umiesi uzonego 
oneg ij w Gazecie, a  tchnącego podnoś ,.ą ! u.
S k o w a n ie m  z jednej, a miłością opra

wy narodowej z drugiej strony, łK a ż d b g tk t k:d- 
eh i Sraj, ‘ musiało to i ° tk^ ^ . bu f  S f ’ '6® 
widział sie zmaszoaym wy-tąpi^ ■ .
nia I tóre do najgiówriejszych zadań swoich no- 
winno policzyć pozyskanie ż}dów p wy oj
czystej. W ogóle każdy nam r z/ ZI!a’ że  T ) wa ' 
rzystwo o d d Jo b y  prawdziwe nsł̂ n̂gi sprawie pu
blicznej, gdyby się składało z jednolitych żywio
łów, choćby w takim  razie liczy łę> może mniej 
szłonków Towarzystwo, dążące iihy< u zaprowa 
dzenia równości obywatelskiej, do ze sp o len i sił 
narodowych istniejących, i do \?ytvr«rzenia no
wych, a złożone p<. części ze zwolenników kasto- 
wości. z Indzi, którycb*jed3 nytn celem łesi posta

wić na nogi ten lub ow dziennik, tę lab ową in
stytucję finansową, takie Towarzystwo musi uleaz 
pod b“zemienif.m — śmieszności Przytem wypo- 
yiemy otwarcie, że kierownibtwo po części w nie

właściwych spoczywa rękach. Stars. nie powinni 
sie wprawdzie usuwać od udziału, nie powinr 
odmawiać swojej rady i pomocy, ale nowe dzieło 
młodemi tylko dźw ignąć się może silami. Nie jest 
to parlament, w którym by brak doświadczenia, 
brak umiarkowania, właściwy młodszemu wiekowi, 
m ógł przynieść szkodę sprawie publicznej, — nie 
jest to tak że , a przynajmniej nie powinien być 
środek agitacji politycznej, wychodzącej poza za
kres w oho wypowiedzianego zdania. T akie Tow a
rzystwo demokratyczne, jest to raczę szkoła ży
cia publicznego, arena popi. n dla m.odszych ta 
lentów, o tyle zbawiennie działająca dla kraju, że 
pokolenie, które zastąpi k iedyś dzisiejszych na
szych mężów publicznych, oduczy się w niej wie
lu przesądów, naw yczek itp., w łaściwych nieste
ty  starszym Gdy by tylko tę jednę korzyść od
nieśli przj szli reprezentanci kram  z szermierki par
lamentarnej między sobą w Towarzystwie polity- 
cznem,. by się nauczyli, ż„ ani popularnośu, ani 
zastuga, nie powinne być tytułem  do próżności, 
do zarozumiałości, że najm ędrszy, gdy powie coś 
lub postąpi nielogicznie, będzie « /śmiany m; to 
byłoby jnż bardzo wiele, bo mielibyśmy mniej na
dętych powag, chodzących na szczudłach patosu, 
i w yglądających rococo wobec szybk > naprzód po- 
stępująceg. stuiecIa i jego wyobrażeń. Móffbym 
tę* rzecz objaśnię bardzo stosownemi przykładami, 
ale dla braku miejsca odłożę to na później.

P ra w iła  się w „organie demokratycznym* 
rezolucja, ułożona przez p. Groiufna po d o k ła d n e j 
ruzpati ’enin stosunku Galicji do innych ziem Pol
skich i do Anstrji, z uwzględnieniem program u 
ksieda  Czartoryskiego Zaw iera ona bardzo skro 
n u ś  adania, wypowiedziane w « wsod trochę za 
wiły Ma być rząd krajowy, odpowiedzialny sej
mowi i fnihister przy bokn monarchy, odpowie
dzialny aiewiadzieć komu. Przyjaźń mamy za
chować ze wszystkimi SłoWirn&nffl; ale i z Wę- 
gram i. Cóż będzie, jeżeli m inistra rajchsrat po
ciągnie do odpowieazialności za to , co rząd 
krajowy, odpowif dziamy sejmowi, będzie musiał 
w ykona '-.9 A co będzie, jeżeli pizyjaciele Słow ia
nie wezmą się za czuby z przyjaciółmi W ęgrami?

Ut, lepiej zrobi p. Groman, jeżeli przyłączy się 
do rezolucji, k tó rą  niniejszem ncL w alan .:

1) Jego  apostolska Mość cesarz i król roczi 
korunu^ r  i się w Krakowie królem polskim, więj- 
kim księciem litewskim i rnskim .

2) R aJa  państw a uchwali, a Je g o  apostolska 
Mość zatwierdzi, żo królestwo Galicji i Lodome- 
rji z w. księzlwem Krakow skiem  ma być oddzie
lone od rzeczy Rakuskiej, oddane nowo-korono- 
wanemn crólowi polskiemu z uwolnieniem od 
taks i opłat stemplowych

3) Równocześnie monarchia austrjacko- wę 
gierska wy&zle na północne i wschodnie granice 
kraju armię, złożoną z 500.000 ludzi, uzbrojonych 
w wenclówki, i 1200 dział gwintów an y cb , z od
pow iednią ilością jazdy. t

4) Pod zasłoną tej siły zbrojnej, sformowaną 
będzie obrona krajow a w liczbie 200.000 ludzi, 
do której powołani UęJą jenerałowie, oficerowie i 
żołnierze polscy, tu ła ją c / się w Furopic. Azji i 
A m en ce

5) Ci Moskale, którzy mu umrą ze strachu 
po przeczytania n in iej^e, i “zoiucji, wydaleni be- 
d& bez doIu do swoich miejsc urodzenia, bo de
mokracja przebacza wszystkim, naw et wrogom

6, W  utworzonem w ten 8po[.ób państw ie ni
komu n.e będzie wolno zakładać T ow rrz i stw  de- 
m okratycznyrh, oprocu pp. Jasieńskiem u i Groma- 
nowi a nikomu me będzie wolm -isywać .z ,n ro -
n iś ty : T ° warzy atw> ^próc, n iiiejszego i

eses A m triem en t, ich maci. ’  et 
Im  In t're .u t moiner Kunst.)

rezolnpfo * P‘ Grom an zgodzi się na tę
i ikim śn ° dst^Pi od swojej. Chodzi tylko o to,
M nłah ? m . '1”Pr °wadzić j 0 j ej wykonania.
t napijał; wspólnie jeszcze jeden fejle-

n, dowodzący, że p. Kornel Krzeczunow icz wie 
.■Yiele o katastrze i o system ie opodatkowania. 

Więcej niż my obydwa, i że vi skutek te go  ci° 
powinien reprezentować nas w sejmie, b j nie pc- 
siadam j grantów i me płacimy ż a d n y c h  poda
tków ? Przyznam się że nie znam lefpszego spo
sobu; może p. Groman, jako odpowiedzi! Iny re 
daktor Dzienmka Lwowskiego, ma w Swojej tece 
irn e  jakie arcanum ?

Ma tu być zw ołane zgromadzenie Indow e, 
w celu wysłania delegatów na zjazd m iędzynaro-
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Podobny w ykaz pewnie przez publiczność 
bardzo mile zostałby powitany.

Koszta administracji krakow skiego Tow arzy
stw a wynoszą 20%, rocznego -dochodu.

W porównaniu z Towarzystwam i akcyjnemi 
jest to wprawdzie dość mało. Ze względu jednak , 
że krakow skie Towarzystwo nie powinnoby po
nosić i nie ponosi nawet tych znacznych kosztów 
akw izycyj, które Tow arzystw a akcyjne opłacać 
muszą, gdyż ajenci Tow arzystw a wzajemnego nie 
są akw izytoram i, tylko pośrednikam i, adm inistra
cja m ogłaby być nieco tań szą , jak  tego mamy 
przykład na Tow arzystw ach wzajemnych w Niem
czech i we F ra n c ji , gdzie te koszta 8 —15°/0 w y
noszą. Powszechnie wiadomo, że płace dyrekto
rów i urzędników są liche w krakowskiem  T o
warzystwie , gdyż nie dosięgają nawet połowy 
odpowiednich płac urzędników i dyrektorów in
nych T ow arzystw ; gdzież więc szukać prawdzi 
wych pozycyj, na k tórychby się oszczędzić d a 
ło ? Zdaje się, że m anipulacja musi być zanadto 
zawiła i w ym aga całych regimentów pisarzy.

Kwoty, przez krakow skie Towarzystwo w re 
asekurację oddane, wynoszą % jego operacyj. 
To je s t absolutnie za wiele. Zdania tego nie opie
ram  wcale na powierzchownem zapatrywaniu się 
n a  cyfrę, ale na znajomości przedmiotów ubezpie
czenia. W  Galicji niema ani fabryk, ani zna
cznych składów , zatem chyba tylko przy zabez
pieczeniu bardzo znacznych zapasów zboża w 
sn o p ie , p rzy gorzelniach i przy zabezpieczaniu 
miast, k tóre  to ryzyka nie wynoszą ani dziesiątej 
części ogólnej sumy przedmiotów zabezpieczenia, 
zachodzi potrzeba reasekuracyj. A naw et co do 
zboża w stertach lepiejby było, zamiast reaseku
row ania znacznych kwot, włożyć na ubezpieczo
nego obowiązek staw iania stert według p la n u , 
przy którego zachowania zupełne zniszczenie 
przez pożar jest prawie niepodobieństwem. Ten 
proceder je s t już prawie wszędzie zaprowadzony, 
gdzie się podobne ryzyka znajdują.

Reasumując powyższy rozbiór zalet i wad, 
sam a i doniosłość zalet znacznie przeważa. D la
tego dziś liczą krakow skie Towarzystwo do rzędu 
najcelniejszych zakładów asekuracyjnych.

Tow arzystw a akcyjne przychodzą po kolei 
do przekonania, że im się utrzymywanie koszto
w nych biór w Galicji nie opłaca. To też w ślad 
za „Aziendą" i „Assicurazioni generali", które o- 
statniem i czasy biura we Lwowie pozwijały lub 
znacznie zredukowały, ma w krótce wstąpić „Riu- 
nione A driatica“. Od tej ostatniej jednak, mogą się 
podobno nie bardzo znacznej sukcesji spodzie
w ać pozostające w Galicji inne zakłady, gdyż 
lwowska ajencja Tow arzystw a „Rinnione", nawet 
przed założeniem krajow ego Tow arzystw a nie u- 
m iała sobie w Galicji zjednać tej wziętości, jaką 
niegdyś m iały te T ow arzystw a, które należycie 
były reprezentowane.

Na wycofanie się Tow arzystw  akcyjnych z 
Galicji miało głów nie w płynąć postanowienie 
Tow arzystw a krajowego, już w roku bieżącym za
prowadzić ubezpieczenie na życie, ku któremu 
Tow arzystw a akcyjne teraz wszędzie kierują 
dążność operacyj. Dziwi m n ie , dlaczego k ra 
kow skie Towarzystwo już dawno nie wprow a
dziło tej gałęzi zabezpieczenia, k tó ra  u nas, 
gdzie oszczędność i dobry byt należą jeszcze do 
nielicznych w yją tków , je s t daleko potrzebniejszą 
jak  gdzieindziej. W szakże ta  g a łę ź , dziś już o- 
p arta  na niemylnych prawie danych statysty
cznych, na żadne straty nie naraża. Tow arzystw a 
akcyjne dotąd w niepom yślnych naw et latach, 
tylko zyski z tej gałęzi wykazyw ały.

W  ogóle krakow skie Towarzystwo w ypró
bowawszy, do jak iego  znaczenia i potęgi zjedno
czenie drobnych naw et sił doprowadzić może, po
winnoby dać pochop do wielu innych w kraju 
naszym pożądanych przedsiębiorstw. Najbliższą 
sposobność znalazłoby w przyczynieniu się do 
z u p e ł n e g o  p r z e r o b i e n i a  banku wło

dowy, który odbędzie się w Zurychu w Szwaj- 
carji przy sposobności postawienia pom nika na 
pam iątkę stuletniej rocznicy zawiązania konfede 
racji Barskiej. Nie możemy dobrze zrozumieć 
stosowuości postawienia pomnika na obcej, choć 
najprzyjaźniejszej nam ziemi, ale natom iast p rzy
w iązujem y wielką w agę do zjazdu , w którym  
wezmą udział przyjaciele naszej spraw y ze wszy
stkich stron św iata. Obchód będzie cichy i nie 
m a innego celu, oprócz w ym iany zdań i uczuć — 
ale znaczenie jego moralne jest nader wielkie. 
Na kongres etnograficzny moskiewski, gdzie chci
wość zaborcza zgrom adziła ca łą  zgraję służal
czych duchów z różnych krajów słow iańsk ich , 
św iat cywilizowany odpowie kongresem  przyja
ciół sprawiedliwości, prawdziwej wolności i nie
podległości narodów. Na dzikie okrzyki bank ie
tów petersburgskich, zwiastujące światu now ą 
naw ałę Mongołów, Europa odpow ie, że na k r e 
sach jej wschodnich żyje naród, którem u po trze
ba dać oręż do ręki, ażeby nowy jak i A ttyla ze 
swojemi hordami nie oparł się na Katalońskich 
błoniach.

Należy pragnąć, by oprócz p. H. Szmitta, 
w ybranego przez Towarzystwo narodowo-demo- 
kratyczne, więcej przedstawicieli naszego kraju 
wzięło udział w tej międzynarodowej uroczystości;
* dlatego, że jest ona międzynarodową, dobrzeby 
“yło, gdyby ci reprezentanci byli biegłym i w ob- 
cych językach, przynajmniej w niemieckim i fran- 
cuzkim. Oprócz mów okolicznościowych, których 
tam me braknie, potrzeba koniecznie, aby kto

yWający w kraju w yraził wdzięczność szla
chetn em u 'n aro d o w i Szwajcarów za gościnność, 
ja k ą  wy wiadczają naszym braciom -tułaczom , za 
troskliw ą opiekę jakiej młodzież nasza doznaje 
z jch strony. Nie byłoby od rzeczy, przesłać 
bodaj skrom ny J ^ 1 dar składkowy zacnemu p. 
W alderowi w Znryc u, prezesowi komisji subsy- 
djów dla uczniów polskich, których kilkudziesię
ciu za jego  głów nie %t tram em  kształci się w tam 
tejszych zakładach naukowych. Może panowie, 
zajm ujący się wysłaniem  delegatów do S z w a j-  
carji, zastanow ią się nad tą  propozycją i Dnimo 
krótkoftci czasu, postarają się o jej wykonanie.

ściańskiego. W szakże popularność, znaczne fun
dusze i jeszcze znaczniejszy kredyt krakow skiego 
Tow arzystw a byłyby w łaśnie tem, coby przero
biony i w inne barwy ubrany bank włościański 
na nogi postawić m og ło , a już gotow a sieć or 
ganizacji krakow skiego T ow arzystw a umniejszy
łaby o połowę przynajmniej w ydatków  czasu i pie
niędzy, których zaprowadzenie i zarząd banku 
w łościańskiego wym agać będzie..

•*»
B u k a r e s z t  d. 19. lipca.

(A.Łab) Sprawa propagandy bółgarskiego powsta
n ia z Rumunii, była na jakiś czas przycichła; dziś 
zaczyna się w niej uw ydatniać znów coraz 
większy ruch. Chwila tej ciszy była tylko chwi
lą  krótkiego odpoczynku, potrzebną dla tutejsze 
go komitetu bółgarskiego do bardziej łącznego 
skupienia s i ę , do wzmocnienia się nowemi s iła 
mi, głównie zaś do bliższego porozumienia się z 
M oskw ą, Kierującą wszystkiemi jego krokam i. 
Otoż z rozmaitych oznak należy w n o sić , że po
rozumienie to rzeczywiście przyszło do skutku, 
skoro komitet porzuciwszy wyczekujące swe sta
nowisko, przystąpił do działania, urządził filię w 
Jassach  i odstąpił tejże przeprowadzenie robót 
przygotowawczych w B esarab ii, pozawiązywał 
stosunki z Naddunajskiemi dystryktam i i zgrom a
dził w Bukareszcie znaczną ilość młodzieży bół- 
garskiej, nakazawszy jej, by była gotow ą na pier
wsze zawołanie. Wojewodowie bółgarscy, Filip i 
T o tiu , najgłówniejsi i najczynniejsi członkowie 
komitetu, są  niemal ciągle w podróży po Woło- 
szczyźnie, zwidzają rozłożone nad Dunajem ko
lonie bółgarskie, budząc ducha, obm yślając i przy
gotowując środki przekroczenia Dunaju i zbrojne
go w targnięcia w góry Bałkanu. Donosiłem wam
0 zwiększonym zastępie szpiegów i ajentów car
skich. W ich to sprytne ręce popadła nieszczę
sna młodzież bółgarska, którzy ją  bałam ucą, łu 
dząc nadzieją pomocy ze strony Moskwy, a do
d a ją  otuchy, wskazując na miękkość charakteru 
dzisiejszego gubernatora Ruszczuku, i zaręczając, 
że ten nie odważy się na kroki represyjne, k tó
rych używał poprzednik jego, Mithad-basza.

W ybory do senatu rozpoczęte. Romanul chcąc 
z jednej strony w ostatniej jeszcze chwili wpły
nąć na wyborców, z drugiej zaś strony zagrożo
ny wraz z partją, którą rep rezen tu je , w bycie i 
istnieniu, bojąc się, by ks. Karol nie poznał się 
nareszcie na kuglarstw ie i nie odepchnął jej na 
zawsze od siebie, występuje w dzisiejszym swym 
numerze z ta k ą  gwałtownością przeciw w szyst
kiemu co bojarskie, że uważam y za stosowne po
znajomić was z główniejszemi ustępami artykułu, 
Jakiegośmy dotąd jeszcze nie spotkali w tym 
organie dzisiejszego rządu. Oto co p isze :

„Nie łudźmy się, gdyż przyszłość przed nami 
jest straszną i niebezpieczną i wielkie są  prze
szkody do pokonania....

„Jeden chybiony krok może skompromito
wać ca łą  naszą przyszłość....

„Trzeba, abyśm y ostatecznie i stanowczo 
zerwali z staremi naszemi obyczajami i z ludźmi 
dawnych czasów. Patrjotyzm  i energia przyszłych 
naszych senatorów  powinne stanąć na najw yż
szym szczycie dzisiejszej epoki.

„Patrzcie na W ęgry z ich azjatyckim despo
tyzmem, niszczące instytucje, język, narodowość, 
a naw et religię braci naszych, Rumunów. Czy 
widzicie usiłow ania barbarzyńskie w celu zaboru 
granic sąsiadów naszych, a nawet i ziemi naszej, 
ażeby postawić W ęgry, jak  w XIV. wieku, od 
K arpat po B ałkany, od morza Czarnego po A- 
drjatyk?...

„ N a r ó d  r u m u ń s k i  j e s t  d z i ś  d o ś ć  
j u ż  s i l n y ,  a b y  m ó g ł  w a l c z y ć  s a m  
p r z e z  z n a c z n y  p r z e c i ą g  c z a s u  i p r z e 
c i w  j a k i e m  u k o l w i e k b ą d ź  n i e p r z y 
j a c i e l  o w i....

„O dtrąćm yż więc od siebie ludzi zepsntych i 
psujących. Przeszłość jest gw arancją przyszłości. 
Sądźm y ludzi publicznych podług ich przeszłości...

„Cóż n o w o ż y t n y c h  naszych bojarów 
obchodzi godność i pomyślność naszego narodu, z 
których drw ią za granicą? Im zależy jedynie na 
tem, by się dostać do m inisterstwa i do innych 
urzędów publicznych, aby je zmonopolizować dla 
własnej korzyści.

„Cnoty tak  jak  i zbrodnie przechodzą z ojca 
na syna....

„Bojarowie n o w i  są  i będą najgorszym i z 
najgorszych bojarów dawniejszych....

„Baczność więc !
„Patrjotyzm , poświęcenie i zaparcie się, oby

watelskie te cnoty znane są  tylko ludziom , któ
rzy wyszli ze szkoły przeciw ności, prześladow a
nia i w ygnania. Oto jest żywotna część narodu, 
a  nie ci, którzy poniżyli kraj, bankietując z ob
cymi w chwilach cierpień jego.

„Rumuni, którzy szczerze kochają kra j swój
1 chcą go widzieć wielkim i szczęśliwym, takim, 
ja k ą  niegdyś była D acja T ra ja n a , nie powierzą 
mandatów senatorskich jak  tylko ludziom liberal
nym, prawym i oddanym z całym zapałem  dobru 
publicznemu14.

My bezstronni świadkowie tego wszystkiego, 
co się tu dzieje, widzimy, że ludzie, których Ro
manul wynosi pod niebiosa, w których wmawia 
powyższe cnoty, o jakich nie m ają  oni ani poję
cia, niedbali, ani o moralny ani o m aterjalny 
wzrost kraju, pracują sami nad jego poniżeniem; 
widzimy, że wszelkie wady i narowy, całe  ze
psucie z czasów fanarjockich, je s t tylko nędznem 
partactwem  wobec wydoskonalenia prusko-mo- 
skiewsko-rumuńskich patrjotów na tej drodze.

Sąd przysięgłych uwolnił p. Lereskę, w yda
wcę hum orystycznego dziennika Strcchea, od wszel - 
kiej winy za wiersze i rysunek, przedstaw iający 
księcia K arola jako małpę, i B ratiana pogania
jącego  ją  słowami: Avanti Carolina, o czem wam 
swego czasu donosiłem. Romanul jest z tego po
wodu rozwścieklony formalnie na przysięgłych, 
których nazyw a ciemnymi za to, że się nie umieli 
poznać na winie pana Lereski. Już to nadużyw a
ną tu wolność prasow ą radby p- Rosetti zagrabić 
pod w yłączną swoją rozporządzalność i niepozwo- 
'ić przeciwnikom swoim walezyć bronią, której on 
s^m używa bez najmniejszego naw et cienia szla-

Dekretem  książęcym , stosownie do uchwały 
Izby, dano ministerstu finansów kredyt na 500.000 
franków, w celu urządzenia mennicy w Bukare- 
reszcie dla bicia srebrnej rumuńskiej monety. P . 
Effiugbam Grant, A nglik (szwagier p. C. A. Ro- 
settego) udaje się za granicę, by zamówić tam i 
sprowadzić potrzebne do tego maszyny i zdolnych 
robotników. Pan Grant otrzymuje 1000 Iranków 
na koszta podróży, oprócz tego będzie pobierać 
20 franków dziennych dyet.

Panow ie czerwoni, stojący dziś u steru rzą
du, pam iętają dobre o swoich kuzynach i przyja
ciołach , lecz dzieje się to nie — z nepotyzmu, 
tylko z w ygórowanej miłości kraju  i w o ln o śc i!!

Dziś, po wysłuchaniu cichej mszy św. byli 
śmy po raz pierwszy tak szczęśliwi usłyszeć sło
wo Boże w ojczystym języku, wygłoszone przez 
czcigodnego księdza K onrada Piramowicza, w ko
ściele katolickim „Barazia".

Życzeniu zacnego kapłana polskiego stało się 
zadość, gdyż słowa jego, płynące z serca, prze
pełnionego m iłością bratnią, trafiły do serc na
szych, w lały w nie balsam pociechy, przynosząc 
długiemu pasmu tułaczego życia w ielką i gorąco 
od daw na już  pożądaną ulgę.

Przegląd polityczny.
Wspólne ministerjum finansów wydało w d. 

17. b. m. następujące ogłoszenie:
C. k. ministerjum spraw wewnętrznych w po

rozumieniu c. k . ministerjum finansów dla repre
zentowanych w Radzie państwa królestw  i k ra
jów, widzi się spowodowanem począwszy od 27. 
lipca 1868 zniżyć stopę procentową częściowych 
hipotecznych asy gnącyj o pół procentu, i od dnia 
tego wydawać asygnacje cztero i pół-procentowe 
z terminem sześciomiesięcznym, a cztero-procen- 
towe z terminem cztero-miesięcznym, z zachowa
niem w ogłoszeniu c. k. ministerjum finansów z 
d. 21. grudnia 1866 (część urzędowa Wien. Ztg. 
nr. 312 z d. 25. grudnia 1866), odnoszących się 
do wymiauy i oprocentowania po za dzień spła- 
calności, zawartych postanowień.

Posiadaczom wydanych przed d. 27. lipca r. 
1868 częściowych hipotecznych asygnaeyj, o ile 
od tych w duchu wspomnianego ogłoszenia z d. 
21. grudnia 1866 procenta jeszcze pobierać mają, 
wypłaconem będzie za niepóźniej jak  w d. 26. 
stycznia 1869 r. upływające sześciomiesięczne, a 
względnie za niepóźniej jak  w d. 26. listopada 
1868 upływ ające czteromiesięczne termina, jeszcze 
dotychczasowe 5 procentu, a w zględnie 4 1/ ,  pro
centu, podczas gdy za wszelkie termina, po owych 
dniach upływające, 4 1/ ,  a względnie 4 procenta pła
cone być mają.

W iedeń d. 17. lipca 1868.
Z c. k. wspólnego m inisteryjam  finansów.
A u s t i j a  i W ę g r y .  Do Pester Lloyda piszą 

z W iednia, że minister finansów, dr. Brestel z tem 
słodkiem przeświadczeniem wyjadzie na urlop, iż 
w budżecie na rok przyszły nie będzie niedoboru. 
Praw da, że musiano do tego użyć rozmaitych środ
ków, jak n. p. jakiejś operacyjki z dobrami 
koronnemi, liczą także na podwyższenie cyfry do
chodu przez uregulowanie podatków, ale p rzynaj
mniej to jest rzeczą pewną, że niepotrzeba będzie 
uciekać się do pożyczki, ani do w ybijania nowych 
not pieniężnych, ani do podwyższania podatków. 
„Jeżeli to mówi tak i pesym ista jak  Brestel, pisze 
korespondent, to już  napewne można się spuścić 
na prawdziwość tych przypuszczeń."

Bardzo by to było pięknie. Ale ogólnie o tem 
powątpiewają, czy istotnie mógł tak  mówić „B re
stel pesym ista". Cała historja podobno jest n- 
tworem fantazji optymicznego korespondenta.

Narodni Noviny zamieściły koresponden
cję z W iednia następującej treści: „O ogłoszenia 
stanu oblężenia w Czechach zapadła już uchwała. 
Jeden energ iczny  środek będzie szedł za drugim. 
Niektórych z przebywających w W iedniu Czechów, 
na których cięży podejrzenie, że są  w porozumie
niu ze stronnictwem narodowem w ojczyźnie, od
dano pod dozór policji. Mają, jak  mówią, przed
siębrane być tu i ówdzie rew izje po domach. W e 
wszystkich w iedeńskich kom isarjatach policji za
prowadzają rnbryk i: „Czesi, którzy przyjechali, i 
którzy wyjechali." Każdego Czecha pilnie tn dozo
rują. Rządowi ajenci rozpuszczają wieści o Palackim , 
że układa się z Bism arkiem . Przygotujcie się 
na najtw ardszy ucisk. Cbcą koniecznie wywołać 
rewolucję w Czechach, a potem hajże na C zechy!“ 
Niemieckie dzienniki wiedeńskie m ów ią, że to n ie
praw da.

K w estją obchodu 1000-letniej rocznicy zało
żenia państw a W ęgierskiego, żywo ząjmuje s ięo - 
pinia pnbliczna we W ęgrzech. Peszteńska muni- 
cypalność ma wezwać wszystkie Rady gm inne i 
komitatowe do w ysłania delegatów na kongres, 
który specjalnie zająłby się ułożeniem programu 
obchodu tej wielkiej rocznicy.

Komitet, m ający  urządzać uroczystość odsło
nięcia pomnika poległych w  1848 r .  honwedów 
w Wacowie, wystosował był swojego czasu z a 
proszenie do wzięcia udziałn w uroczystości do 
Kosznta i do jego  synów. Z tego powoda w y
stosował on do wiceprezydenta wacowskiego S to 
warzyszenia honwedów następujący l is t : „N aj
szanowniejszy panie w iceprezydencie! Dziękuję 
za szanowne zaproszenie na uroczystość odsłonię
cia wacowskiego pomnika honwedów. U lgą by 
to było dla mego znękanego serca, pomodlić się 
z wami u ołtarza Boga wolności, aby on żywym 
dał wolę, energię i siłę, tak wiernie, odważnie i 
bezinteresownie kochać ojczyznę, j aK ją  kochali 
ci polegli sławnej pam ięci. Ale słuszne zrobili
ście przypuszczenie, że okoliczności nie dopuszczą 
mi skosztowania tego szczęścia. Jestem  człowiekiem 
zasad. Potrzebaby, aby w ojczyźnie mojej wie
le — nie cbcę powiedzieć — wszystko inaczej było, 
żebym zadosyć nczynić mógł szanownemu zapro
szeniu waszem u. A czego ja  uczynić nie mogę, 
to uw ażają i moi synowie za niedozwolone do 
czynienia, n ie  dlatego że są moimi synam i, ale 
że są  także ludźmi przekonania.

„Ale chociaż nie c ia łem , to m yślą przynaj
mniej obecnym będę tej uroczystości. Święcić 
będziemy dzień ten ua pustyni wygnania, z wdzię-

cznem namaszczeniem błogosławiąc męczennikom 
swobody W ę g ie r ; modlić się będziemy do Boga, 
aby zdjął klątw ę z naszej ojczyzuy, iżby bo
haterów krew  nienadaremnie była przelana.

i „Nie piszę w ięcej, aby porównanie wielkiej 
przeszłości z karłow atą teraźniejszością nie napeł
niło mi myśli goryczą, bo między przeszłością a 
teraźniejszością, nie złowroga konieczność, ale 
przekonanie, pozbawione zaufania w siebie, wyko 
pało tak straszliwą przepaść, że mi się głowa za 
wraca gdy o tem pomyślę.

„Liceat spsrare timenti! Patrjotyczne pozdro
wienie i przyjazne uściśnienie ręki.

Turyn d. 16. lipca 1868. Ludwik Koszul w. r .“
R z y m . Z Rzymu piszą do Czasu d. 19. bm 

„Baron M eysenbug opuścił Rzym na początku 
tygodnia po ostatniej audjeneji, danej mu przez 
Ójca św. Papież świadczył mu najw iększe oso
biste względy, niezawisłe całkiem  od misji, która, 
jak  wiadomo, nie powiodła się zgoła. Nie br. 
Meysenbug, ale br. Ottenfels, pierwszy sekretarz 
am basady austrjackiej a teraźniejszy charge d‘affair 
n s  doręczył kardynałow i Antonellemu notę bar. 
Beusta w odpowiedzi na allokucję. O ile wiem 
kardynał ograniczył się na poświadczeniu, iż ode 
brał takow ą. Z powodu zniewagi, wyrządzonej w 
Tryeście herbom papiezkim, k tó rą  bardzo mocno 
W atykan dotknięty został, kardynał Antonelli, 
ja k  w urzędowym świecie zapewniają, przesłał 
notę do W iednia, żądając okazałego zadośćuczy
nienia, a w razie odmowy m sgr. Falcinelli opu 
ściłby W iedeń, zryw ając dyplomatyczne stosunki. 
Nieprzychylne Rzymowi m anifestacje w Austrji z 
powodu ostatnej allokucji po niektórych m iastach 
cesarstw a, spraw iły tu bardzo boleśne w rażenie.

W urzędowych sferach w ielkie znaczenie 
przywiązują do prekonizacji i wyświęcenia bisku 
pa Kuziemskiego. Zanim ona nastąpiła, zapyty
wano ubocznie i poufnie gabinet petersburgski, 
ażali przyjmie nowego biskupa chełmskiego, i 
dupiero za tw ierdzącą odpowiedzią prekonizacja 
się spełniła. Wiadomo dobrze, kto w Rzymie naj 
gorliwiej obiór ks. Kuziemskiego poparł, podczas 
gdy księża Falcinelli i Litwinowicz popierali go 
za Alpami.

H r. Sartiges skutkiem  rozkazów otrzymanych 
z P aryża pozostał na lato w Rzymie, lubo prosił 
był o urlop do Francji. Przeniósł się tedy  do 
Prascati do willi Falconieri, zkąd ciągle doje
żdża do stolicy, spędzając długi czas na częstych 
a poufnych konferencjach z kardynałem  Antonel- 
lim. N arady te są tak gęste, iż zw racają na sie
bie powszechną nwagę. Pow iadają, że się tyczą 
udziału cesarza Napoleona i innych monarchów 
katolickich w przyszłym soborze. Papież zdaje 
się być dość skłonnym  do przypuszczenia panu
jących  czyli też iob przedstawicieli do posiedzeń 
ojców soboru w atykańskiego. O sprzedaży dóbi 
duchownych we Włoszech nie było wcale mowy 
między am basadorem  francuzkim a sekretarzem 
stanu papieża; wiadomość, k rążąca  w tym wzglę
dzie, jest m ylną. Mylną jest także wieść, iż rząd 
papiezki szuka pożyczki w L ondyn ie , ofiarując 
jako  zastaw  muzea i galerje w atykańskie i kapi- 
tolskie."

Ziemie polskie. Do Dziennika Poznańskiego 
piszą z L itw y:

Sądziliśmy, że Litw a przecież już raz zdo
by tą  została, a tymczasem z dzienników mo
skiewskich przekonywamy się nareszcie , że dla 
jej zdobycia na rzecz Moskwy nic nie zrobiono 
i że dopiero pracę tę rozpocząć należy. D opra
wdy, taki okropny chaos w pojęciach, że trndno 
wreszcie zrozumieć, czy i Litwa i B iałoruś są od 
wieków prowincjami m oskiewskiemi, czy też dopie 
ro teraz m ają być zmoskwicone. A dobrze byłoby, 
żeby przecież na jedpo zdanie w tym względzie 
Moskale się zdecydowali. Ale mniejsza o żarty. 
Na serjo mówiąc, dopiero teraz Moskale zaczy
nają przychodzić do uznania te g o , co im od da 
wna prawim y: „Narodowości żywej i m ającej przy
szłość nie wytępicie, jedynie niszczycie ekonomi
czny stan k raju , z czego niewątpliwie i w y szko
dę odnosicie." Dziś prawda ta staje się namacal 
ną dla w ie lu ; dziś sam i Moskale podnoszą krzyk 
przeciw działaczom, którzy nietylko prowincyj 
naszych do Moskwy nie przyciągnęli, ale owszem 
postępowaniem  swem rozdmuchali daleko w ięk
szą nienawiść, aniżeli przedtem istniała. Nie ma 
ani jednego staną, ani jednej warstwy ludności na 
całej L itw ie , k tóraby nie kipiała nienaw iścią 
przeciw Moskalom. I  tak  włościanie nienawidzą 
ich za rekruta, nienaw idzą za to , że im nądali 
ziemię, za k tórą  płacić k a ż ą , a nadto i tę na 
daną ziemię dziś znów m ierzą i odbierają. Wprzód 
działacze najnieprawniej zabierali g run ta  folw ar
czne i włościanom oddawali, dziś każą całą robotę 
rewidować, i gdzie zbyteczna hojność m iała miej
sce, grunta odbierać i do folwarków przyłączać. 
Rozumie s i ę , że z tego korzystać będą nowo- 
nabywcy Moskale i Niemcy. W reszcie, czyż mają 
im być wdzięczni za gwałtowne pędzenie do praw o
sław ia i za zniszczenie krzyżów katolickich, prze 
ciw czemu dziś dopiero dzienniki moskiewskie o- 
burzają się ? Czy może za system  edukacyjny 
który zamiast uczenia po szkołach elementarnych 
języka miejscowego, t. j. po lsk iego , białoruskie 
go i żmudzkiego, pcha gwałtownie niezrozumia 
ły język m oskiew ski? Czy może za zbornik na
rodowych pieśni, w którym  ani jednej niema pie
śni miejscowej, a tylko moskiewskie, i to nie n a 
rodowe, ale szynkowne i sałdackie, przez nadw or
nych poetów pisane, a k tóre  są  obowiązującym 
przedmiotem w szkołach elem entarnych? N aw ia
sem musimy pow iedzieć, że zbornik ten, zbiór 
najplugaw szych pieśni, kosztował 5.000 rubli. Sy- 
stem at ten edukacyjny, zwłaszcza w związku z 
nauczycielami, którzy po większej częśc i, a ra 
czej z bardzo małym wyjątkiem, są  wszyscy pi
jakam i i najbardziej zdemoralizowanymi ludźmi, 
nie przyniósł najmniejszgo pożytku, chyba ten, że 
odstręczył wszystkich od tych szkół, narodowe 
mi zwanych. Dziś więc włościanie zam iast wdzię
czności, najgorzej są  usposobieni przeciw te 
mu rządowi, który jedynie rab o w ać , uciskać 
i niszczyć potrafi. Na dowód zaś tego s łu 
żą częste egzekucje przeciwko włościanom, z siłą 
wojskową dokonywane. W reszcie na dowód nie
chaj posłużą następujące fakta, przy których sam
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obecny byłem. Kilku włościan powołanych było 
do sądu do Grodna. Tam  zaczęli się żalić na nie 
sprawiedliwość sądów. Jeden z czynowników, 
chcąc ich uciszyć, w skazał im portret carski. 
Talizman ten jednuk moskiewski wcale nie po
działał na umysły naszych otwartych włościan. 
Jeden z nich wystąpił z kułakiem do portretu  i 
zaczął w ym yślać i k ląć cara; zaledwie drudzy go 
uciszyli. Czynownik udał, że nie słyszy, i tak  ca
ła  spraw a na szczęście włościan w samym za
rodku przytłum ioną została. W łościanin ten, mu
szę jednak  wam powiedzieć, wcale nie jest wy
jątkow ą istotą ; mniej więcej obecnie tak wszy
scy są usposobieni. Raz znów a bardzo niedawno 
pewien obywatel, w racając z Petersburga, przy 
wiózł z psiarni carskiej dwa psy, wyżły. Chłopi 
oglądali te psy, a gdy dowiedzieli się, że pocho
dzą z psiarni carskiej, z najzimniejszą krw ią po
wiedzieli : „Ach B o ż e , jakież to muszą być
wścjekłe złe psy“. W tych kilku słow ach scha
rakteryzow ali przymioty białego cara i swą miłość 
dla niego.

O mieszczanach nie ma co mówić, zawsze on 
byli naw skroś Polakam i. Czy miłość ich do 
kraju wobec postępowania Moskali, wobec zakazu 
mówienia swym rodowitym językiem, wobec ponie 
w ierania religii m ogła się powiększyć? Na to 
niech odpowiedzą sami Moskale.

Żydzi, zacząwszy od rzekomej pozornej m i
łości dla Moskali, skończyli na nienawiści. Dziś 
ża łu ją  tych sromoconyck i kłam stwem  obrzuca
nych pofskicb czasów, a w których, bądźcobądź, 
nikt nie nastawa! ani na ich obyczaj, ani ich re- 
ligię. Jeżeli żydzi nie byli przypuszczeni do 
wszystkich praw, to pytam y się, czy gdzieindziej 
było inaczej? O Moskwę niepytam y, bo ona tak  
była liberalną, że żydom osiedlać się w Moskwie 
woale niedozwalała, a  jeżli który przyjechał za 
handlem  do Moskwy, oddzielała go od społeczeń
stw a moskiewskiego i jak  trędow atego do oddziel
nego domu skarbowego pakowała, gdzie go k a r
mił i pilnował ezynownik moskiewski. A dziś 
czy inaczej ? Co do nas, skoro tylko głos nam pod
nieść wolno było, ogłosiliśmy równouprawnienie. 
Żydzi wiedzą o tem, i chwilowo przylgnąwszy do 
Moskali a naw et pom agajac im do obrzucania 
nas błotem i męczenia, dziś zupełnie się od nich 
odstrychnęli. A błogosławieństw, spłynąć na nich 
mających z języka moskiewskiego i z szkół na
rodowych, ani razu pojąć nie mogą, i dziś rzadziej 
już słyszymy: „My R uskije.“

O ziemianinach nie ma co mówić, wszyscy 
oni .stoją przy swej narodowości i przy swym o- 
byczaju. A oszczędnością, p racą usiłują w yna
g ra d z a ć , te straty , które ze strony Moskali co
dziennie ponoszą.

Otóż M oskale wiedzą o tem wszystkiem, a 
zamiast złorzeczyć systematowi, który takie piękne 
rezultaty dla Moskwy wywołał, narzekaj ą  na 
swych działaczy, jakby  oni chcieli co innego 
lub robili co innego nad to, co im rząd nakazy 
wał. Nie dziś jeszcze opam iętają się; potrzeba 
większych jeszcze i okropniejszych rezultatów  
nad zniszczenie najbogatszych prawie prowineyj 
i wywołanie tam od końca do końca okropnej 
nienawiści. W ierzym y, że ua własnym swym 
gruncie ujrzą owoce swej dezorganizacyjnej i 
niszczącej wszystkie podstawy społeczne pracy. 
Obecnie dom agają się zaprowadzenia we wszy
stkich kościołach odmawiania modlitw za cara i 
jego familię po moskiewsko. Z projektem tym 
nosili się już za Baranowa, a nawet wygotowany 
odpowiedni projekt poszedł do Petersburga. Lada 
chwila ztamtąd nadejdzie a  zadość się stanie pa- 
nurgowemu stadu. Czy jednak  przez to Litwa 
się w ynarodowi, jak  działacze moskiewscy u- 
trzymują ?

Posucha u nas okropna, w skutek czego uro
dzaje nieszczególne, — nie wiemy, jak dalej cią
gnąć gospodarstwo, bo co rok w skutek rozm ai
tych przyczyn, rodzi się gorzej, a  podatki i kon
trybucje nie ustają. "

W s c h ó d . Zwięzłe doniesienia poprzednie, 
dotyczące procesu o zamordowanie księcia Michała 
Obrenowicza uzupełniamy następującem i szczegó
łam i: Akt oskarżenia konstatuje współwinę księ
cia A leksandra Karageorgiew icza w morderstwie 
księcia. Dowodem tego są  listy przejęte, zezna
nia inspektorów dóbr książęcych, Miłoisewicza i 
nieuwięzionego Kosty Antonowicza, jako też ze
znania głównego oskarżonego, Paw ła Radowanowi- 
cza, i brata księżnej Karageorgewiczowej, Simy 
Nenadowicza. Wedle tych zeznań miano się u- 
mówić, aby księcia Michała jakimkolwiekbądź 
sposobem zrzucić z tronu a rejencję oddać księ
ciu Piotrowi Karageorgewiczowi, synowi A leksan
dra. Na ten cel dał książę Karageorgiewicz Ra- 
dowanowiczowi 7000 sztuk dukatów, które mu 
albo sam wręczył, albo mieli mu je w ręczyć 
Trifkowicz i Miłoisewicz. Znaleziono z tych pie
niędzy u Miłoisewicza około 5000 sztuk dukatów. 
Książę polecił doręczyć je po dokonaniu m order
stwa Paw łów  Radowanowiczowi. Paw eł Kado- 
wanowicz próbował z więzienia uwiadomić Tnf- 
kowieza, że udało mu się zaprzeczyć wobec sądu 
współwiny księcia, lecz że Miłoisewicz zeznał, iż 
z polecenia księcia dał mu (Pawłowi R.) 1.800 
dukatów, i ,°d  Trifkowicza otrzymał 27.000 
złr., aby je  zmieniać na dukaty i po zamordowa
niu księcia dicbała jem u doręczyć. Dalej żądał 
Radowauowicz, a Jjy. książę na zamazanie c iążą
cych na nim podejrzeń przesłał jego rodzinie
70.000 złr. List ten przejęto.

Swetozara Nenadowicza, który tak samo jak 
Szymon Nenadowicz i Andrzej Miłoisewicz, od
wołał później wszystkie w protokole wstępnym 
poczynione zeznania , kón montowano po kolei z 
Lubomirem R a d o w a n o w ic z em , Mariczem i Paw łem  
Radowanowiczem. Lubomir Kadowanowicz św iad
czył za nim, obaj drudzy przeciwko niemu.

Z a każdą razą gdy oskarżeni wychodzą lub 
wchodzą do sali sądowej, rzU®a. S1§ aa  a >cJj pu
bliczność z bezlitośną zażartoscią, a ' ,  że liczna 
straż zaledwie ich zdoła obronie.

K r o n i k a .
— P o św ięcen ie  pomnika polskiego w  SzwaJ- 

carji. lir . W ładysław Plater nadesłał nam następujące 
pism o :

W illa Broelberg koło  Zuryclm 23. lipca 1808.
lin ia  16. sierpnia r. b. odbędzie się  w Rapperswy), 

nad brzegami jeziora Zurychskiego, pośw ięcen ie  pom ni
k a , m ającego uwiecznić pamięć rozpoczęcia stuletniej wal
ki, którą prowadzi nasza ojczyzna.

Jostto  h o łd , oddany przez przyjaciół w olności za
sadzie n iepod leg łości narodów, jakoteż żyw otności i 
m ęczeństwa P olsk i. Jestto  protest m iędzynarodowy prze
ciw całow iekow ej niesprawiedliwości, protest w imieniu  
prawa przeciw przem ocy.

* W chwili gdy ślepa i nieubłagana po lityka  w ytęża  
się , by zniszczyć narodowość polsk ą , i by m ilionom  lu
dności wydrzeć ich w iarę, a nawet ich języ k , pom niko
wy ten protest opinii publicznej ma znaczenie nader do
n iosłe .

M iędzynarodowa ta u r o c z y s to ś ć  nabędzie w iekszej 
św ietności przez obecność znakom itości różnych krajów, 
i z wielu względów  m ożem y tuszyć, i i  przyczyni się  ona 
do pozyskania now ych sym patyj dla sprawy polskiej. 
W łaśnie teraz znakom ity jeden pisarz niem iecki o g ła 
sza dzieło pod tytułem  ; Odbudowanie Polaki, uważane jako  
wzmocnienie Niemiec. Ś w iatło  toruje sobie drogę, i c i, co 
wczoraj byli nam w ro g a m i, jutro mogą ątać s ię  sprzy
mierzeńcami naszym i.

Z n iósłszy  s ię  z władzam i miasta Rapperswyl, które  
okazały  szlachetną gotow ość, uważam za mój obow ią
zek w im ieniu założycieli pom nika, których mam zasz
czyt reprezentować, zaprosić na u r o c z y s to ś ć  d. 16. sierp
nia w szystkich  tych, którym drogą jest w olność i n ie
pod leg łość  ludów.

W im ienia za ło ży ęie li pom nika p o lsk ie g o : 
Władysław  hrabia Plater,

— (A . K .)  Iw o n ic z  d. 21. lipea. W niedzielę dnia 
19. lipca w sali zakładu zgrom adził liczną ilość  gośc i 
koucert na gitarze, dany przez pow racającego z Sybiru  
p. Józefa O drzywolskiego, o k tórego grze dosyć chlu
bnie wspominała Gwiazdka Cieszyńska, W ogóle  nie m o
żna odmówić grze pana O. uczucia i znakom itego m e
chanizmu w palcach.

W łaścicielow i zakładu, hr. Z., za bezpłatne odstą
pienie i urządzenie w tym  celu sali, rów nież hr. M. za  
gorliwe zajęcie się, należy się słuszne podziękowanie.

W przyszłą niedzielę odbędzie się  koncert amator
ski dla biednych kąpiących się . Pani D . i hr. S . grać 
będą na dwóch fortepianach, z współudziałem  kilku o- 
sób w śp iew ie , m iędzy inuem i pani L , ze  Lwowa.

{A , Z ,)  m o ś c is k a . Dnia 20. lipca b. r. zastępca  
burmistrza zw oław szy tutejszą Radę m iejską, o g ło s ił o- 
dezwę c. k . urzędu pow iatow ego, iż w skutek rozpo
rządzenia W ys. c. k . nam iestnictwa z d. 9. lipca 1868 
1. 36501 Rada m iejska w M ościskach rozwiązuje się  i 
nowe wyhory rozpisanem i zostają. Jak iego  to b ło g o 
sławieństw a używ ało m iasto przez kilkanaście lat pod  
sterem starej koterji, która oddawna owładnęła m iasto i 
nad niem mocno c ięży ła , i która w przeszłym  roku  
także jako w iększość do Rady w esz ła , a dalej jaka ra
dość tow arzyszyć musi ze strony m ieszkańców tutej
szych zarządzonemu rozwiązaniu Rady m iejskiej, p o 
wziąć można wyobrażenie z rozporządzenia W ys. o. k. 
nam iestnictwa, które tu w dosłow nym  odpisie przyta
czam ;

„Z przedłożonych przedstawień z dnia 12. czerwca 
b. r. do 1. 120 aktów śledczych pow zięło c. k . nam ie
stnictwo przekonanie, iż tak zwierzchność jakoteż Rada 
gminna miasta M ościsk, co do zarządu majątkiem gm in
nym , iuteresa miasta narażały na niebezpieczeństw a i 
dotkliw y ” uszczerbek, i pod tym  względem  o ciężk ie  
przekroczenie obowiązków sw oich słusznie są ohwinio- 
ne. 1 tak sprawdzouo, że by ły  naczelnik gm inny, p. 
Szalbot, pieniądze w srebrnej brzęczącej m onecie za  
kupony od obligacyj pożyczki narodowej z r. 1854 w  
kw ocie 1.500 złr. na banknoty m ieniał, i oddając war
tość nominalną odsetek  w banknotach do kasy miej
skiej, wypadające ażio sobie zatrzym ywał, przezco mia
sto w przeciągu kilku lat poniosło szkodę w ilości 
przeszło 200 z łr . , którą to sprawę odstąpiono sądowi 
karnemu.

„Lecz i Rada gminna w tym względzie podpada o- 
strym  zarzutom.

„Z dwunastu bowiem  dawnych w ydziałowych;,w  Mo
ściskach wybranych zosta ło  dziesięciu do nowej Rady 
gminnej, a przecież teraźniejsza Rada gm inna odbiera
jąc po ukonstytuowaniu reprezentacji gminnej kasę  
m iejską i dotyczące żurnały, przy szkontrowaniu kasy  
nie dostrzegła tej nierzetelnej i jawny uszczerhek m ia
stu przynoszącej manipulacji, — takiem  postępowaniem  
zastępstwo miasta dało dowód n iezw yk łego  niedbalstwa  
i rażącej obojętności.

„Równie też postępowanie Rady gminnej w sprawie 
kupna realności radnego Sziiterlego na rzecz miasta, 
nosi na sob ie cechę, iż w iększość Rady gm innej gotow ą  
jest dobro m iasta pośw ięcić na korzyść jednego , zysku  
chciw ego członka Rady, co już z tego  w ypływ a, że  
przy tem kupnie zaniedbano prawem przepisanych for
malności i przezorności, a to dla zadow olenia asesora
Sziiterlego.

B Temuż asesorow i Sziiterlem u dow iedziono, że w zię
te od naczelnika gm iny P odgaci, Fedka K ochanego, w 
październiku 1867 pieniądze w kw ocie 92 złr. tytułem - 
czynszu za grunta m iejsk ie , nie składając takow ych do 
kasy miejskiej, przez kilka m iesięcy  zatrzym ał u siebie  
pod pozorem , iż Fedko K ochany nie z ło ży ł całej nale- 
żytości w kw ocie 105 złr. i, że kasa m iejska c zęśc io 
wych wpłat nie przyjmuje.

„Zważywszy dalej, co kom isja, z łona W ydziału po
wiatow ego wysadzona sprawdziła, że w szelk ie  znaczniej
sze przedsiębiorstwa około  naprawy dróg, m ostów, k a 
nałów, realności i zakładów gm innych po najw iększej
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cbanki przyjm owała niemal za k ie 
go z a r z u t u /-  widzę 3ię i spowodowanym  ^na w niosek  
szanow nego W ydziału w m yśl §• _ ’ rozw ią 
zać reprezentacje gminna w Mościs ac

— (J . a .)  Z M ik o ła jo w a . W chwili, gdy tak w iele  
grom ami brzemiennych w ieści hory*011 a“ onom n iajo- 
wej zachmurza, z przyjem nością pr*yc 0 mi onieść  
o rezultacie ukończonej wczoraj, przez y  aczowskii po- 
w iatow y W ydział szkolny wykonanej w izytacji szkół lu
dow ych ca łeg o  pow iatu, a to z powodu egzam inów , w  
drugiem półroczu odb ytych .

R ezultat ten jest zaiste pocieszającym. W chwili 
bowiem, gdy przy innych utrapieniach nadwątlonej i

niezupełnej krajowej autonom ii, panu ministrowi oświe 
cenią podobało s ię  na sankcjonowaną już ustawę szkolną 
rzucić swój centralistyczny pocisk , w tej chwili zapewne 
każdy krajowiec z otuchą przyjmie wiadom ość, że usta
wa ta od ludu jak najchętniej i z zasłużonym  względem  
uznaną zostaje. Lud nasz, ten tradycyjnie, mimo wi- 
cbrzert i bałamuceń, prawy a uczciw y lud, z powodu tej 
wizytacji dostrzegł przy zuanym naturalnym swoim  ro
zumie, że przy egzam inach czyli „ispytach“ niedostate- 
cznem jest, aby dzieci chórem „mnohaja lita* zaśpiew a
ły  niektórym  „pocztennym osobom *, że m edosyć na tem, 
aby gromada panu nadzyratełew y po ispyti yia les za
płaciła; ale lud przekonał się, że egzam in odsłania mu 
widokrąg ośw iaty  — dotąd mu nieznanej. Trzeba było  
widzieć i s ły szeć , jak grom ady z uw agą śledziły  pyta
nia delegatów , dzieciom  zadawane, z jaką trw ogą ich od
powiedzi oczek iw ały , odpow iedzi, których rodzice sami 
w sw ej, skutkiem  dawnego system u, trwającej Diewiado- 
m ości dać nie byliby w stanie, i z jaką radością wita
ły  odpowiedzi swych dzieci, które dzięki wyrozum iałe
mu, prostującemu i naprowadzającemu zadawaniu pytań  
przez fachow ego delegata, p. P . Ł. do ich pojęcia łatw o  
trafiały. P rzy takiem  wykonaniu w izytacji całkiem  inny  
pogląd gm in się  w ytw orzył. Judasze przepowiadali im 
zaprowadzenie „Polszczy* dawnej, a tu „pany* czystą  
krajową ruszczyzną tak do niewinnych ich dziatek, jak  
też do ich w łasnych przesądami napełnionych serc ta- 
kiemi przem awiali słow am i, które ty lko  zupełnem odda
niem się obowiązkowi ośw iecen ia ciem nego ludu, ale 
nie względam i osobistem i natchnione hyć m ogą.

— To też  prawie w każdej w łości żydaczow skiego po
wiatu gm iny gromadnie dziękow ały delegatom , ośw iad
czając zarazem gotow ość do podniesienia dotacji szkół 
wedle sił sw oich, do którego celu panowie posiadacze  
większych posiad łości we w ielk iej części przyczynić się  
przyrzekli, a w wielu nawet gm inach dotacje podw yż
szone zosta ły , z zastrzeżeniem  jednakże, że  podw yżki 
te tak długo ty lk o  udzielane hędą, dopóki trwać będzie 
nstawa szkolna, przez sejm uchwalona a przez cesarza 
sankcjonowana.

W ypadałoby tu uznać niezmordowaną gorliw ość i 
poczucie obow iązków  narodowych wielu zacnych ob y
wateli, którzy w tym  pow iecie sprawę ośw iaty ludowej 
podźwignąć dopom ogli — a osob liw ie pp. hr. A . D . z 
Sz. i Kor. z Ber. Znaną jest jednak krajowi od dawna 
zacność tych panów , a oraz skrom ność ich, która nie 
pozwala wym ienić ich nazwiBka.

W szczegółow y rozbiór rezultatu tej w izytacji jako  
niefachowy nie wchodzę, bo publiczność ze sprawozdań 
o nim się dowie. M imochodem dozw ólcie mi ty lko  za
pytać: co Słowo i bratanek lub pasierb jego Słowianin 
na to powiedzą?!

— (J . £>.) B ia ła  dnia 18. lipca. Ma dniu dzisiejszym  
odbyło się  u nas pierw sze walne zgrom adzanie filii T o 
warzystwa p edagogiczn ego  w celu wybrania W ydziału , 
na które z członków  zwyczajnych przybyło nanczycieli 
tak miejskich jak wiejskich razem 58, a m ianowicie  
z powiatu bialskiego 43, z powiatu zaś żyw ieck iego  
15, miedzy którym i trzech księży katechetów i trzy nau
czycielk i z  B iałej.

Z członków  zaś wspierających uzyskało  T ow arzy
stwo z  powiatu b ia lsk iego 14, a ze Żywca trzech, m ię
dzy tymi z duchowieństwa dwóch proboszczów; inni zaś 
członkow ie wspierający w liczbie 9ciu byli szlachetni 
obyw atele miasta B iałej.

Z tych dał najpiękniejszy dowód szlachetności pan 
Rudolf Seliger, prezes Rady pow iatow ej i gminnej w 
Białej, który swem przystąpieniem  dow iódł, że gdzie  
chodzi o poczciw e cele, tam niema m iejsca różnica wy
znania i narodowości. Spodziew am y się, że przy tem  
pojęciu nie zostanie odosobnionym , leeź że tak u in
nych obyw ateli, jak szczególn ie u mężów zawodow ych  
znajdzie uznania godne naśladowanie, a u ostatnich tem  
bardziej, że już m iejscow i zwyczajni członkow ie tego  
Towarzystwa w całej liczbie do podobnego Towarzy
stwa w Bielsku przystąpili, chociaż założycie le  jego  
odróżniają się  od nieb wyznaniem . Z pom iędzy w łaści
c ie li w iększych posiad łości przystąpił na członka wspie- 
rającego ty lk o  p. Kornel Chwalibóg z Grójca; mamy 
jednak nadzieję, że ci panowie, przeszkodzeni teraz go- 
spodarskiem i zajęciam i, nie pozostaną w tyle za inny
mi w popieraniu tak bardzo pożytecznego  Tow arzy
stwa, a m ianowicie nie zostaną w ty le za obywatelam i 
m iasta Białej, którzy pom im o trudności językow ych  
wsparcia nie odm ówili, i zapewne także jeszcze liczniej 
przystąpią.

Po zagajeniu posiedzenia  wym ownem i słow y przez 
p. T eofila  Chwalihoga, przedsięw zięto wybór członków  
wydziałow ych, na których p. Antoni D ziopiński, dyrek
tor ze Żywca, jako prezes, p. T eofil Chwalibóg, nota- 
rjusz publiczny w B iałej, ja k o  zastępca prezesa, p. Jan 
Dudziński, nauczyciel przy szk o le  głównej w B iałej, ja
ko Bekretarz, p< Robert A uer, nauczyciel przy szk o le  
realnej w B iałej, jako p o d sk a rb i; a na członk ów  W y
działu p. Jan Gajewski, dyrektor z K ęt, p . Jan P a sz
kow ski, nauczyciel z R ajczy, i ksiądz J ó zef Rusin, pro
boszcz z Lipowej, wybrani zosta li.

Następni® Podai“> także k ilka w niosków , z których  
przebijały się g ło sy  i o po lep szen ie  bytu m aterjalnego  
nauczycieli, czemu się  n ie m ożna dziw ić  przez wzgląd  
na w y s o k ą  cenę potrzeh życia  w naszej najm ocniej zalu
dnionej, a najmniej żyżnej o k o lic y .

Po uchwaleniu potrzeby czterech w alnych  zgrom a
dzeń w roku, i po postaw ieniu za  tem at a do pierwszych
wypracowań:

o) Jaki wpływ w yw iera na m ło d z ież  udzielanie bi- 
storji pod względem w ychow aw czym  7

6) O jaki® zbiory z królestw  przyrody, potrzebne 
do uzmysfawian‘a P°i®ć, odnoszących s ię  do historji 
naturalnej, ma s'§ każda szk o ła  starać?  — jakoteż po 
powzięciu zamiaru przesiania podziękow ania W ydzia ło
wi centralne111*1 za tak  trafna redakcję! m emorjału, do 
W ys. Rady szkolnej p rzesłan ego , zosta ło  posiedzenie  
zam knięte przemową now oobranego przew odniczącego, 
p. Autonieg0 G ziopińskiego, w której tenże, wynurzy
w szy silną wiarę we wsparcie tak ze  strony członków  
W ydziału, * szczególn ie pana z;astępcy, Teofila Chwali- 
boea  jako i ze strony w szystk ich  innych członków , 
z ło ży ł winną podziękę n ie ty lk o  członkom  kom itetu, 
filie te zawiązującee°> ale 1 t.Vm członkom , którzy doń 
nowo " p r z y s t ą p i l i ,  a nadew szj'stko zaś Najjaśniejszem u  
Panującem u,'który przez sankcjonow anie zbawiennych  
ustaw do tego  utorował nam drogę, przez wezwanie do 
w ygłoszen ia  z całej pełni werca trzeeb k ro tn eg o : „Niech  

żyje !*
— Kronika bibliogrąlliczna. W drukarni K . F ilie 

ra jest właśnie pod prasą „Spraw ozdanie roczne c . k. 
gimnazjum Franciszka J ó zofa  w e Lwo>wie. R ok szkolny  
1868,* Treść; Nauka ję z y k a  p o lsk ieg o  w szkołach p o l

skich przed K op czyń sk im , przez dr. W. W isłock iego. 
Ii. Rzeczy szkolne, przez dyrektora.' Rozprawka 1 .(k il
ka arkuszy druku, w yjdzie także w osobnej odbitce) 
uosi dłuższy napis : '„Nauka jeżyk a  polskiego w s/.ko*v 
łach polskich przed K opczyńskim . Jakób syn Parkosza. 
Stanisław Zaborowski. J an K ochanowski. Gaspar Trąd- 
kow ski. Bezimienny. Łukasz P iotrow ski. Szkoły jezu
ick ie  przed r. 1741. Stan isław  K onarski. Jezuici po r. 
1741“. Dla lepszego uwydatnienia licznych i różnych po 
m yslów dawniejszych, dotyczących ortografii polskiej, 
w ylała gisernia Pillera k ilkadziesiąt znaków  pisarskich, 
nieużywanych w dzisiejszych drukach. Ortografia Jan*
K o c h a n o w s k i e g o ,  wcześniejsza o lat k ilka od znanej do
tychczas z „Nowego Karakteru Janu szew sk iego  p  roku 
15941 wyjdzie w podobiznie,

Lwow dnia 25. lipca. L  s i e ld y .  Afektu i monety. 
Akcje k o le i galic . Karola Ludw. po 200 złr. m. k, 
płacą 209.25, żadaja 210.25; kolei lwow. czerń. po 2oo 
zł. w. a. w s r e b r .p i a c ą  183.50, żąd. 184.50; banku  
bipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40®/o: płacą — . — żąd. 
—. —; papierni czerlańs. po 200 złr. w. a. bez dyw id . 
p.—ż. — złr. L isty Towarzystwa kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. p łaca 77.70, żąd. 78.15; Towarzyst. kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 7 4 .—, żad. 74.45: banku hipot. 
galic . bez kup. płac. 87.50, żąd. 88.—. Obligi lndeinn. 
galic . płaca 67.20, żąd. 67.60; pożyczki głod. z roku  
1866 po 7%‘pł. 99.75, żąd. 100.75; pierwszeń. kol. ga lie . 
Kar. Lud. 1. em isji płac. — . —; żądają — e mi 
sji plącą 89.— , żąd. 89.75; pierwszeń. kolei gale. iwo- 
wsko-czerniow ieckiej I. em isji płac. 76.25, żąd. 77 .—. 
pierw szeń. kolei galic . lw ow . czerń. 11. emisji płacą 
—.— , żąd ają—. —. Dukat holenderski płacą 5.36, żąda 
ją 5.41. Dukat cesarski płacą 5.41, żąd. 5.46; napo- 
leondor płacą 9.8, żądają 9 .16; póhmperjał płacą  
9.34, żadają 9 .4 2 ; rubel ‘ srebrny m oskiewski płacą 
1.72, żądają 1.76; rubel papierowy m oskiewski plą
cą i.5 3 % , ‘żądają 1.54*/,; pruskie bilety kasow e płacą  
1.68, żąd. 1.69; srebro pł. 111.—, żąd. 112.25.

Sprzedano.- Lnianka rzyj korzec’ 150 fntw 6.50 (na 
październik-listopad). __________

Ostatnie wiadomości.
Ministerstwo ma zam iar, jenera ła  Moringa 

zamianować nam iestnikiem  w Tryeście, który jest 
ja k  wiadomo fortecą, tak , że namiestnik będzie 
oraz komendantem twierdzy. Z zamiaru tego wi
dać, że nietylko za czasów Szm eriinga tclenta 
polityczno-adm inistracyjne npatrywano w osobi
stościach wojskowych i starano się z nich ko
rzystać. Teraźniejsze ministerstwo, zwane ludo- 
wem, obywatelskiem, dla celów czysto-administra- 
tywnych szuka także podpory w talentaoh w o j
skowych.

W iceprezydent Izby poselskiej, Hopfen złożył 
swoj m andat.

Telegram  Pester Lloyda z W iednia d. 23. bm.
donosi, że rząd  postanowił wysłać do Tryestu 
umyślnego kom isarza ministerjalnego.

Program  toastów, m ających być dziś w W ie
dniu wniesionemi przy bankiecie strzeleckim, za
w iera nasam przód toast powitalny na cześć' go
ści strzelców. W niesie go prezes komitetu, dr. 
Kopp. Z drugim  toastem, na cześć cesarza wy
stąpi jeden S zw ajcar; trzeci toast wniesie dr. 
Giskra na cześć plemion niemieckich; czwarty to
ast, na cześć miasta W iednia wyjdzie z ust j a 
kiegoś Frankfurtczyka. Odpowie mu burmistz Ze 
linka, wnosząc zdrowie strzeleów niemieckich. 
P iąty  toast ze strony jednego strzelca wirtem- 
bergskiego, będzie się tyczył rządu austrjackiego; 
Siódmym toastem odpowie nań minister Hasner. 
W ósmym toaście delegat z Ameryki wniesie 
zdrowie przedlitawskiej Izby posłów, na co odpo
wie Kaiserfeld. Pierw szy strzał będzie miał N 
Pan. W szyscy arcyksiążęta  będą obecni, i każdy 
Wystąpi z ofiobnym Jarem .

W Pilźnie (w Czechach) przyszło widocznie 
jakiem uś studentowi do głowy, tamtejszemu księ
garzowi Maschowi, zagorzałemu Niemcowi przy
słać przez pocztę list z niezgrabnym  wizerunkiem 
czaszki trupiej, pod którym  stoją wyrazy „Smert 
Nemcoum!“ następnie kilkanaście nazwisk nie 
mieckich, na końcu zaś podpis „Nedejme se“ po
między dwoma mieczami- Żarcikowi tem u o rg a 
na niemieckie w ielką zdają się przypisyw ać w a
gę, jak gdyby szło o życie kilkunastu obywateli- 
Neue fr, Presse posuwa rzecz aż do śmieszności, 
um ieszczając o tem aż dwa telegram y z Pilzna.

H am burgska Bórsenhalle umieszcza d. 24. bm 
półurzędową korespondencję z Berlina, k tóra  p o 
twierdza wzmiankę czasopisma Revue Conteniporaine. 
że A ustrja widocznie szuka oparcia o Prusy, 
Stw ierdzają to niektóre uwagi godne oznaki tak 
że ze strony francuzkiej.

✓i

Telegramy „Gazety Narodowej.*4
B e lg ra d  d. 25. lip c a  Ostateczna 

rozprawa w procesie ze sprawcami zamachu 
skończona. Rządowa pretensja wynagrodzenia 
szkody wynosi 1 4 0 .0 0 0  dukatów. O głoszenie 
wyroku nastąpi w poniedziałek. Kiamil-bej w 
towarzystwie kurjera serbskiego wyjechał ze
Stam bułu z sułtańskim  beratem  instalacyjnym  
(Jla księcia Milana.

B u k areszt d. 25. lipca. Wybory 
do senatu ukończone. W skutek  wpływu 
dowego, wszędzie rozpostartego, wypadły om 
V* częściach po myśli rządu teraźniejszego.

rzą- 
one w

K u r s a  z dnia 25 . 1 lipca 1868, go4?ina 6.
min. 50 . popołudniu, 

u , W ie d e ń . P ożyczk a  bezpodatkowa 60.15. Akcje 
kredytowe 212.80. Akcje Karola Ludwika —. —. K o 
lej południowa 181.30. Kolej państwowa 252.90. Ko
lej losoncka —   Kolej alfOldzka 158.50. L osy 1860
roku . — Karol a Ludwika obligi p ie r w s z e ń s tw a  1L 
em isji 89.—. Lw ow sko-czerniow ieckie obligi p ie r w s z e ń 
stwa 76.25. Napoleondor 9 .08 '/,. Sp iry tus—. U sposob ien ie
m dłe. ' ' ' i i i  "  '

P a r y ż . Renta 3“/ ,  70.02. q7 n „ P.
W r o c ła w . Pszenica 104. Zyto 70. Owie 

pak zim owy 174. K oniczyna —  Akcie kre-
L e r lin . M oskiewskie banknoty 8jvV oań8twow a  

dytow e 96. G alicyjska kolej .94. Kolej państwiuwa 
151% . Wiedeń 885/ . .  U s p o s o b ie n ie  mdłe. Ps ,em ,a . 
Żyto 5 4 '/,. Owies 31‘/«.



GAZETA NARObOW A z dnis 2 6  Lipoa 1 8 6 8 .

m m m

szczepu włoskiego z V8slau i Pesztu, 
zakupił haudel

KAROLA BAHABANA
we Lwowie 296, pod „Złotym  kogu- 
tem “ w w ielkiej iluści po taniej ce
nie i może tak  w  pudelkach od 
2 funtów, ja k  w całych koszach  
oryginalnych, po ceoie um iarkow a
nej od dnia (najdalej) 20. sierpnia  
na  prow incję, j a k  i w m iejscu od
daw ać.

Ciągli, pogoda sprzyjała gro- 
nom tak dobrze, że mogę Szanownym  
moim gośniom za grona rzadkiej pię
kności zamęczyć. 234ł! 1 *3

Zam ówienia będą z wszelką 
staranuością wypełniane, a dnie ozna- 
ezune do wysyłki ściśle dotrzymane.

Zakład hydro terapeutyczny
połączony l g im niotykg . i kąpiele rzeczne  
iT B u g i  "j o tw arte  na lato od 1. maja.

A. kój * kurację i nsłagą  kosztuje  
ygodn io  o 10  *łr. 5u ct. w . a. Są jednak 

tans e i droższe pokoje. 22*52 15—?
Traktiernia jest w m iejscu,

F ra n c is z e k  .lle^jyey,
________________d y e k to r  zakładu.

Uo ^atc.ady^ania w iosk i rozległej 
posz-ikdje ś ię  udoby z k n d u itą  odpow ie
dnią i nieposzlakowaną.

V m iejsce Cwiadectw należy s ię  pow o
łać na obyw atela  ziem skiego, cucącego su
m iennie kandydata na zapytanie W łaściciela  
w io ss i p o lecić .

Zigłosiii najdalej do dni £ w liśc ie  
frankowanym  pod u iresem : T. 1' p o s te
r e s ta n te  w e  Ł w  iw ie .*  2346 1—1

L w ów  dnia 25. l.pca 1868.

2235 J L ł r  i a r t c i o n  29—? 
leczy  s ła b o ś c i  w e n e r y c z n e  i naskórne, 
jakote^ o s ła b ie n ia . Pr*T w ielo letn ich  
doświadczeniach gruntow nie; je g o  Pora
dnik popularny eSi w ka_dej księgarni 
dt bycia. Ordynuje codzień od 2— 4 
godziny, w domn p. Eiausnera pod 1. 39 
m.. przy ulioy  D sogisj, obok  technik* 
(Takź** i listow nie  nod śc is ła  dyskrecja .)

Wynalazek nowy
s ta n o w ią c y  e p o k ę  zrobiono, .nadano  
bow em raturalue prawo u o r u stu  w io -  
só  »vI Pan C h a r le s  M a lly  w  W ie d n ia  
ZLany jako skrzętny bsdacż rozwijania sią  
w ło só w , w ynsU zi takzwaną £  W  A L I N Ę

sposob porostu włosów i brody,
&ćóre to  środki co do ich sk uteczności 
Dieprzei>«ignio..e są dotąd przez ziden  
kosmety k. • C zęs.sze użycie  pom ady po
rostu £  W ALINY działa :uda, zapobie
ga ąc n ie ty lk o  w y p a d a n ia  w la s ó w  i 

jin io w a u ii s ię  łupieżu niezw łoczn ie, 
ale wyprowadza u», et na m iejscach wy
łysia łych  w lo a  ś w ie ż y  *a ny, ja*  ró
wnież użycie E sS E N C J lE W  \L lN Y p o -  
ro„łu b ro d y , oaryw * pełnem i nrodami 
już nawet 171etpicb mło Jziedców.

P oniew aż p. M ally jedynie w intere 
sie 1 id ili ści uieustaune na teul polu  
czyn i poszukiw ania, uprasza się zatem  
putlii .noać ażeby lie  przyjm owała  
innych wyrobów porostu -łu g ó w  za c. R. 
uprz. wy oby E A A L IN u .Y E . 226s 13-?

A uiiegu c. k . nprz. E W A L 1N 0W A  
POMADA puroaru wł isów  po 1 *.łr. 60 
• t , EW ALINO rt A  Lir'EN (Jo A poroś u 

brody, p o  2 złr. 5  e t., .awsze św ieże  na 
•kła .ach: Vł> L WOV\ iE  w cpt. K^cn: pp. 
A Bt r lip e r a , M ik u la sc b a  i R u k eru  w 
Hr AKOW 1' n p .J . J a h u a  i L eo u r  F e in -  
la e b a  tudzież we w szystkich  w iększych  
aptekach i domach handlowych w całei 
L-rop ie  — P . d ad esetr- C h a r le s  M a lly  
W jb, »Vieden, P a n ig lca .o e  Nr. 7, 
wykoLnją się  zam ów ienia pojedynczych  
przedm iotów .a  p m a ta n  eu. na: żytości 
w g o tó w c e  lab  za p o b ra u iem  p o c z to w e m .

Najpewniejszy środek
przeciw w szeA jm  słab ościom , które * n ie
straw ności, słabego i zepsutego -‘ułądka, z 
obstrukcji alb-. uumorów, butw iałości' w . y- 
łach i wnętrznościach, tudzież i  w ilg o ci zby- 
ier„n>»chalb zepsutych, z żółci, z ostrości, 
z w iatrów , jakoteż z atonii pochod zą , jest 

tak zwana

■ sercja orzezwia^ca
dr. J  G, R e < D U a  w Augsburgu. 

E sem ja  ta pom iędzy w szy  tkierni lrnem i 
środkrmi domowerni zasługuje nrjniczaw o- 
dnijj na pierwsze miejsce . a prze. sw oją  
wyborną i r iesk azite ln j skuteczność uzy - 
skała  sobie już sław ę „wiate.vą, tak dalece, 
że w bardzo w ielu dom ach, a* szczególn ie  
po wsiach, gdzie lekarza na ja w o ia n ie  nie 
zawsze mieó można, jako  najdośw iadczeiiszy  
nieoceniony środek zawsze w zapasit u-
trzymywanym bywa. 2 .0 1  16-20

Cena 1 dużej daszki J z ł.  — cnt.
„ r małej „ — „ 5o . _____

G łó w n y  i.k lad  tej tak n ieocenionej a 
prawdziwej Esencji dia o k o licy  Z aleszczy- 
ckiej znajduje się  w handlu k ę^ zen i, win ,i 
galanterji pana -

Jozefa K odrębsldego,,
do k tórego  przyjaciele  tej E sencji raczą  
się  udać.

'A e LW OW IE w aptekach p. A d o lfa  
Be run e ra  i P- T y tu sa  Lbotskegn.

t / »  Gr* A  H 2 S  W W  w  Augsbnrgu.

h s a c j q  w k w o c ie  IO O O ltz ł. m  k .
’ u b e z p ie c z a n a  k a n e o la r ja

D ra p raw  SC IIIER L
w  W ie d n ia , J o se fs ta d t ,  L a u d o n g a s se  

1 .Ni o . ó  f
poleca usługi sw e d ia  W ied n ia  w in tere
sach inkasow ych, jaaoteż  w og ó le  do za- 
stepyw ania w razach ściągan ia  n a leży to -  
ści i w m tereiach i  tnisowyctrjirm na ."lel
ka skalę i Towanj/stie, do reprezentow ania  
w‘ rzeczacb uprzyw ilejow anych, do wyra
biania przyw ilejów  zastępow ania w (.pra
wach reknrsów i a iatw iam a czyn oośc 1 za
w isłych  od w ładz centrainycb w Wie- 
tdm i, p istępslw a w preti nsjanb spadkowych; 
pndzipż w interesaco w cein  dostania  
pieniędzy z zakładów  pdbln znych Aa ubez
pieczenie: a hypotekarnem  lub ik ład ając  w  
zastaw  efektc, cakóaieo d o  załatw  aDia po
ufnych m isyj, jako też w ogóli n ła  wiania  
w pow zięciu  w iadom ości i w szelk ich  szcze
gó łów  z VViedn<i ; naostatek poleca się  kan- 
celarja w szystkim  Jo W iednia przybywają
cym  obcym w ceiu u d z ie la i’i  rady n 
w szelkich  wypadkach. 2202 17—24

O rtopedyczny
ZAKŁAD LECZENIA

Dra. Henr. R. v Weil
przedtem  w „Unter-lJt)h)ing“

od I. zaś maja 1867
w W fihrkng (pod Wiedniem) S t if tg a sa e  5 9  

P rzełożony  tego  instytutu m ieszka w 
iakła.dzje i kieruje całym  zakładem . L e 
karska p iecza przełożouego instytutu roz
ciąga s i“ szczególn iej lo kuracji z • icLnię- 
tycl luó kalecnwcin dotkniętych, dalej w 
rrzach zrośnięcia lub z ipalenia k o śc i i mu- 
si-^ułów, sk iocen ia  lub zrośn ięcia  JcifgD, 
znikacia lub obezwładnienia inuszkułów. 
W liczonym  do pacjentów wolno sob ie obrać 
konsylium  lekarzy bez carunkowo,

|M fT  T rosh iiw e p i-ięgn ow an ie  i
w ikt i ‘a w ychow ańców  tak zb io ro w o  
jakoteż  w osobnych poktjach . Ć w icze
nia g im nastyczne. W i akładzie udziela  
się  tia -k , język ów , muzyki B liższe  szcze 
gó ły  u god y , program y, i przyjm ow anie, w 
zakładzie. 230& 3—5

Paryż
ld67. I

 W iedeń I
^ 1 8 6 6 j

tiondyu
1862.

Alą Graben Ni 3
w Wiednia, 1 Stock. Ecke der 

2194 Kfirntnerstrusee. 89 2U0
MAGAZYN SUKNI

Keller Alt,
w y szczeg ó ln io n y  najw yższyi"

m edalem  zasiąg i 1S67.
Poleca najlepsze suknie m ęzkie w łasnego  
wyiobu, pydług najnow slych żnrnalów  
m ody, pu zduiriewająco nizkich cenach

Obranie letnie
w r  1 2  z ł i ‘.  w l .  a .

Ubrania płócienne
Si .L od 10 do 26 zlr. w. a.
S urduty  wiosouue 
Palta . . . .  
S urduty  nayśhwskin 
Fraki i tu iu r k i  . . 
Sutanny

od złr. 5 do ztr.  24
od złr. 8 do złr. 28

. od ztr.  0 do zlr. 22

. ort złr. 14 do złr. 28

. od złr. 10 do złr.  30
Szlafroki . . .  . . od zfr. 8 do zlr. 20
Zupełne ubrania . . . .  od złr. 12 do zlr. 30
Surduty  codzienne do b iu ra  od złr. 4 do złr.  12
Sppdnie . . .  . . .  od złr. 4 do złr. 12
Kamizelki  ............................od złr. 2 do złr. 8
Ubrania dla gimnas tyków od złr. 3 do złr. 6

_ _ _  Opcócz tego  w jze lk ie  m ożliw i 
przripiiinty garderoby męzfciej.

Zamówienia, osobiście lub li stownie , z poda
niem miary  w p i e r s i  (obję tość dokoła piersi i 
pleców), 8 t  a n  u (objętość s tanu  dokoła), wysoko
ści w k r o k u — za yrzesłaniera należy tości w go 
tówce lub za pobraniem p ocz to w em wykonu ją  się 
najdokładnie j i na jlepiej,  — c e n n i k i  zaś rozsy
łają się na żądanie  i frauko.
*-■* Ażeby położonego w  nas zaufania Szanownej  
Publiczności i nadal pod żadnym wzg lędem  nie o- 
słabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
spraw unków w in teres ie , n iepodobieństwem było by  
z mnożących  się codnia świeżych towarów  aawar  
próbki, przyjmuje my na siebie, ady uara s ę poda 
kolor i cen® — wybór  sukni w edum  własnego s u 
miennego ocenienia  rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e ]  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a i  e- 
b y o d n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z  j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o 
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller 4  Alt, Graben Nro. 3, Wien.

C. k. uprz. g s t ic. akcyjny Bank Hipoteczny.

Wł dn iem  I. s ie rp n ia  lS O i  rozpoczyna

Filia c. k. nprz. gal. akc. Banku Hipotecznego
w K r a k o w i e

czynność swoją, i trudnić się będzie następującemi .nteresami:
i-

1. Eskontować listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. JBauku Hipotecznego, jak i w 
ogolę wylosowane Siaty zastaw ne: obligacje i rządowe papiery, również aaygnaeje kasowe 
innych Zakładów, naknniee nie późnitj jaK w 3 miesiącach płatne kupony papierów rządowych 
i innych, pewną wartość mających, na giełdach austrjackicb notowanych; dawać za opłatą 
procentu zaliczki na listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. Ranku Hipotecznego, jako też na 
inne austriackie papiery rządowe, industryjne i inne. pewną wartość mające, o ile kurs tych 
ostatnich na giełdach austrjaekich urzędownie jest notowanj .

2. idskontować weksle, I opiewające na walutę prawną, płatne we Lwowie lub w 
Krakowie, z terminem w ypłaty nieprzenoszącym dni stu od dnia podania wekslu. W eksle 
takowe muszą mieć prócz żira podającego, jeszcze podpisy ńajmuiej dwóch osób wekslowo 
obowiązanych, z wypłacalność i znanych.

3. Przyjmować pieniądze na liczący  rachunek iub za wjdaniem upi ocentowanych 
asygnacyj kasowych, które na pewne imię i nie na mniej jak na 50 złr. u  a. opiewać 
mają. Formularze tych asygnacyj kasowych podlegają zatwierdzeniu rządu.

4. Prowadzić intereba na rachunek  bieżący (conto corrente) . przekazowe źiro w 
ten sposób, iz tylko gotówką, którą się ma do żądania, wolno rozrządzać przez asygnacje 
(checąue), albo przepisanie na rachunek w tym celu otwarty.

5. Zajmować się kemibowo kupnem i przedażą papierów rządowych i innych, pe
wną wartość mających, oraz innemi bankówo-komisowemi interesami, za należytem pokryciem.

6. Przyjmować domicylowanie weksii i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich.
7. Przyjmować lo przechowania papiery pewną wartość mające, drogie kruszce 

i inne kosztowności.
8. Dawać drobniejszym kupcom i przemysłowcom z funduszów kasy zaliczkowej 

z (•. k. u p r z .  gal. akc Bankiem Hipotecznym połączonej, pożyczki za złożeniem stosownego 
zastawu lub za odpowiedniem poręczęniem Pozyczki te dawane będą od najmniej 5 do naj 
wyżej o złr, w. a. Z pożyczającym wolno umawiać się o zwrot pożyczki bądź zaraz, bądź 
w rat h tygodniowych lub miesięcznych, oraz o wysokość i sposób opłacania procentów

Co się mniejp.zem do publicznej wiadomości podaje.
Lwów dnia 23 lipna 1868.

2337 2 - 3  D j n e l Ł c j  e * .

PRZYJAGEL HOMO rY,
cżśśup iślbo zbiorow e w yĄ odz^ ee wa iiw o w ier o k  18., z  Jnlam 1 . sierpniu rozpoczyna  
drugie półrocze, Zawieraj&o jak dawniej p ow ieśc i na tle  historycznem  osnute, poezje, 
opi3y, rozprawy naukow e i £°»podarŁkie, zam ieszcza takzfi uctaTęry państw ow e i rozpo
rządzenia. (D o druku są  Ęrzi gotowane: C zaroaziejska dolina, pow ieść  z ilastracja ni 
przez Al. K am fdskngo; D an i“L drarr_t przez Juliana z Poradowa: 0  w ojskach p o b  ic i  
przez Jsn a  ZieliLSKiego; Zaraza bydła, rozprawa dr. K..] — Przedpłata teg o  pism a w y
nosi na crugie półrocze razem z przesyłką pocztow ą 2  złr. 1 0  ct. prenttmeruiący n o g ą  
otrzymać i pierw sze półroczn za  dopłatą 1  z łr ., czyli razem 3  zlr. 10  c t.

W szystk ie urzedą pocztow e przyjmują przedpłaty pod adresem: „Do administracji 
P rzyjaciela d im ow eeu  wn Lwowie * § 3 4 4  j _ .

KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY
VJ E L W O W I E ,  

poleca się do kupna i sprzeaaiy wszelkich papierów państwowych 
i prywatnych, tudzież monet.

kantor p0d l. 4’/ , ,  w dawnym Dem u p o cztow ym . J t* i  1— ?

W  lasach państwa Brody,
Ofila od dw treą budującej się  kolei jest do wynajęcia

TER?ERTY>ARIIt
o 9 pfecacn płaszczow ych, zaopatrzona w budynki fabryczne i m ieszkalne. 
Łuczynę do terpentynam i wydobyw a się na kilkodziesięcia tysiącach  morgów 
lasu, z pniaków  beików  gdańskich. O b^tość pniaków  zapew nia jeszcze w d łu 
gie latb ^dtnyślny ruch terpentynam i. — Bliższą w iadom ość adziela A dm ini
strac ja  dóbr b rody . 2326 2 —3

Hartmanna
d l a  A u s t r j i  i

T ek tu ra  wytępiająca owady
Francji pi zywilejem  law arow ana,

dotąd j»*o n ie p c z e w y ż s z o n a , a naw et n ie d o s e ig a lo -  
na, osta ła  się  . utw ierdziła w oh-c proszku na owady, 
jakoteż wobec innych w ttn  zakres wchodzącyeb na- 
śladow nictw , które dotąd najczęściej zaledw ie zew nę
trzną formą potraiiono uczynić podobnem i Jg wyrobu  
naszego. 2179 5 —12

T akie ty lko flaszki są niefałszow ane, . a których  
obuk stojąca winiet:: i nazw isko na ize  na 1 c! ą w y
ciśn ięte . Duża flaszka po 50 ct., półfD szki po 28 V  

D ostać m ożE.  w n a s z y m  g łó w n y m  s k ła d z ie  
w  W IE D N IU : H a r t m a n n  ą* M i t t l e r  S ta d t  B»  
k e r s tr a s se  N r. d ,  w e  L W O W IE  «pt°ce \  BerU 
nera, w handlach M ańkowskiego, Ign. Hercoka, Ehrllchą, 
N. Baumana Synów, Berła Seklera i n Jonas A Reuer.

A p tek a  Z. RUCKERA
otrzym ała z a p te k i C lm llo n a e a u

sv F a .y i n  2250 8 —12

P I & U Ł K I  i P Ł Y N
do szprycowanja

pudłna przepi«n d r . R ie o r d a  w  P a r y ż a  
preparowane jedynie  ze ściągających i ‘ży
wiczny ch ineredency j; najpt Aniej 137 arodpk 
przeciw  rzeżączec najupurczyw-jzej i zasta- 
rzałeL jako też od białych upław ów , do
św iadczony prz z najsłynniejszych lekarzy  
nkauem ii paryzkiej

Cena flalconiko te g o p ły n n  1 z łr.80 ct.
1  pudełko pign łek . . .  3 złr. — ct.
Za o pakow an ie  . . . , — zł^. 20 ot.

HEMOROIDY,
n a w et zastarzałe, można bardzo prędko w y 
leczyć przez użycie  pom ady p. RO YER, 
mającej w tasnośc roztwarzania i rozpęaza- 

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNI
P. ROYER leczy  r e a m o ty z m y , b o le s e i  
k r z y żó w ., s p a r a l iż o w a n ie ,  jak rów nież  
k a ia r y . ir y ta c je  p ie r s i  i a a . z y i  o d d e-  
c I io tv y c h . 2i!&3 4 -24

f a f - ł a d  g ł ó w n y  w .Paryża przy u licy  
św . Marcina, 225 — we L w o w . e w apte
ce p. P io tr a  Itlikrflascb ą , w W arszaw ie  
w sk tad zie  n tterjałów aptecznych p, Gal- 
le^n. w W ilnie .  eptece p. Chrosciekie^n

• N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  i
o § n io tr  i»ale, od w y ła m a n ia  u b ezp ieczo n e

-/■ . .

E. MYUESEGO w Wiedniu.
G łów ny sk ta d  d la  G alicji w e L w o w ie  w  h a n d la

B o n i f a c e g T j  S t i l l e r a
przy ulicy Karola Ludwika w  lokalu p r  z e d t em  p o c z t o w y m .

Ges. kr. koncesjonowany

Korneuburgski proszek bydlęcy
koni, óyd ła  rogatego  i ow iec.

i 81 ct. za paczkę.

^ ł y n  u z d r a w i a j ą c y  d l a  k o n i
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

1 złi. 4 0  ct* 11 t s z k a.
W yłącz, uprzyw . przez J e g o  Ues. Mość, cesarza F ranciszki Jozefa.

Maść na kopyta dla koni
na s u i h e ,  pąkąjgce kopyta, m ałe wydrążenia i t. p.

P  n ś i  k  & 1 złr. 25 c t

H u f  s i  r a h 1 p u 1 v e r
na w y g n iw a n ie  k o p y t  k o ń s k ic h  (gegen dit Strahlfauh d  r Pftrde). 

F l a s z h a  70 ct.

Wyborny Proszek dia nierogacizny
n a w  ę g  i y

P>  c t t  a po G3 ct. i 1 złr. 26  ct.

-Mają n a  s k ła d z i e :
We h ■„ ov*,B K o n sta n ty  I s k ie r s k t ,  ap ska P io .r a  IM lkoiascha , apteka A. B e r ll*  
nera . «ptska S6y g . H a ck er a  (dawniej Tom -nka); w K rakuwio n p. J a w o r 
n ic k ie g o  w rynku g ł .  — kam ienicy p. g j  r c u m a j a r  a, i u p. J o  ,efa  J a h n a , tud iież  
we wso:;* »t:ieh niem al m iastach królestw a G alicji sa sk ład y  urządzone, k tóre od cz» 
su do ii,ienaik i p o lsk ie  podają w ogłoszen iach . 2244 7— 10

P R Z E S T R O G A  W :elu ochronienia P ublicznotoi o ' zasup yw an ia  fa lsy f ik ą -  
tó xv  Ośi Madeza się , że ty ls o  takie paczki i fla zki nważać m ożna jako prawdziwe, 
k:óre noszą pieczęć apteki obw odow ej korneuburgskiej.

Wydawca; Witalis W . Smocbowaki. Właściciel*. Ja„ Dobraańaki Redaktor odpowf udzi iln y : Platon Kostecki P«uk K oracla Pili© ra.
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Odpowiedź pism czeskich.
Politik  w ostatnim swoim numerze i Narodni 

Nowiny umieszczają odpowiedź na artykuł Gazety 
Narodowej, przypominający im po raz trz e c i, że 
dopiero po wyrzeczeniu się przez Czechów poli
tyki moskiewskiej i anti-w ęgierskiej mogliby P o 
lacy porozumieć się z Czechami. Obadwa pisma 
w yjaśniają w bardzo gładki sposób, n a j p i e r w ,  
że Czesi i pisma czeskie nie w ystepyw ały nigdy 
za rozbiciem korony w ęgierskiej ; po d r u g i e ,  że 
Czesi równą życzliwością przejęci są  dla wszystkich 
szczepów słowiańskich, i jak  nigdy sym patji dla 
jednego szczepu nie potęgują tak da lek o , aby 
całość Słowiaństwa na tem cierpiała, tak też nie
ma u nich stronnictwa, któreby pod płaszczykiem  
antipatji ku Moskwie mogło pracować nad u- 
trzymywaniem ciągłej niezgody między Sło
wianami.

Co do pierwszego punktu ,f krótka bardzo pa
mięć m ają dzienniki czeskie. Zapom niały już, że 
od dwu lat bezustannie w swych pismach podże
gały  Słowian przeciwko porozumieniu się z W ę
grami, że obsypywały stronictwo kroackie, d ążą 
ce do tego porozumienia, formalnym gradem  o- 
szczerstw. Narodni Listy i Politik były areną, gdzie 
wszystko się gromadziło, co skonsolidowaniu ko
rony węgierskiej było przeciwne. Czechom się 
zdawało, że gdy nie przyjdzie do ugody między W ę
gram i a Kroatami, gdy W ęgrów niepokoić będą 
ciągle Serbowie, Słowieńcy, Rusini, to i stan rze
czy w W ęgrzech się nie nstali, czem okaże się 
rządowi konieczność wrócenia do czeskiego sy 
stemu federacyjnego. W prawdzie po coraz wię- 
kszem ustaleniu się porządku w koronie, węgier
skiej, gdy coraz więcej rozbicie jej staw ało się 
niepodobnem, odzywały się głosy, żeby koronie 
czeskiej nadano te same praw a co węgierskiej, 
ale w łam ach obu tych pism równocześnie walka 
przeciwko pogodzeniu się ludów korony w ęgier
skiej trw ała d a le j , a  nawet z goryczą i ironią 
podawano wiadomości o najświeższej ngodzie W ę
grów i Kroatów.

Dzisiaj oba te pisma w ypierają się tej poli
tyki, zaprzeczają, aby kiedykolwiek jej się trzy
mały, a  nas cieszą mocno te wypierania się i 
zaprzeczania, i

W ostatecznym razie gotowiśmy sam i przyznać 
się, iż nie dosyć dokładnie rozpatrzyliśmy się w 
kierunku dziennikarstwa czeskiego, i mylne ztąd 
w yprowadzaliśmy wnioski, a  nawet, że nasi po
słow ie, którzy byli na zjeździe w W iedniu na  
początku roku 1866, również mylnie pojęli dążno
ści czeskich posłów, ich deklamacje i w ykrzykni
ki przeciw W ęgrom i td . !

Odtąd jednak każde zboczenie dzienników cze
skich z tej drogi, do której się teraz same przy
znają, będziemy zaraz na razie podnosić, i zaraz 
na razie przywoływać ich do porządku, przypo
minając im oświadczenia obecne.

Tym sposobem jedna sporna kwestja między 
Czechami a Polakam i byłaby załatwiona, i co do 
zachowania się wobec korony węgierskiej nie by
łoby między nimi różnicy.

A teraz przystąpimy do drugiej spornej kwestji.
Politik sprawę czeskich sympatyj dla Moskwy, 

kwestję polityki moskiewskiej Czechów, pomija w 
odpowiedzi zupełnie. My to milczenie rozumiemy 
i oceniamy po słuszności. Ale Narodni Nmńny idą 
dalej, bo usprawiedliwiają tę politykę jako w y
pływ jednakowych sympatyj czeskich dla wszy
stkich szczepów słow iańskich! W ięc praw ią, że ró
wną mają Czechowie życzliwość i dla ciemięzców 
i dla ciemiężonych, i dla morderców i dla mordo
wanych, dlatego, że i jedni i drudzy są  Słowianie! 
Jest to zawsze już postęp pewien od dawniejszych 
poglądów pewnego stronnictwa czeskiego. Da
wniej nawet gniewano się, iż ciemiężeni, mor
dowani nie poddają się dosyć spokojnie ciemię

żeniu, mordowaniu, nie całują rąk  i stóp swych 
. ty ran ó w ! Dawniej starano się sympatje okazy- 
• wać tylko mordercom, a  to wszystko w interesie 
, S łow iaństw a, słowiańskiej id e i, dlatego, że się 
spodziewano od nich, jako wielkiej siły  słowiań
skiej, poparcia silnego. Dziś pokazuje się, że i bie- 

j  dni uciskani mogliby się przydać Czechom, więc 
znalazła się równa jak  dla Moskwy i dla nich 
jako dla szczepn słowiańskiego, sym patja. Ale 
Narodni Nowiny zapowiadają z gó ry , że ta  Sym
patja nigdy tak daleko się nie posunie, aby Czesi 
aż potępić mieli ciemiężących, mordujących Pol
skę Moskali. A nie mogą tego uczynić- 1) bo 
i Moskale są  szczepem słowiańskim, 2) bo takie 
potępienie przyczyniłoby się do nieustannej „ r wa -  
e z k i "  między Słowianami.

Czy Narodni Nomny m niem ają, że takie o- 
świadczenie je s t dostatecznem dla usunięcia prze
szkód w porozumieniu się z Polakam i? Zapewne 
że przykro to jest, uderzyć się w piersi i przy
znać się do błędu i winy, lub też potępić jawnie 
stronników moskiewskiej polityki, chociaż jedno 
lub drugie łatwiejsze było dla nowego pisma, 
jakiem  są Narodni Nooiny, niż dla Politik i Naro- 
dnich Listówf które długi czas jnż płynęły w tym 
prądzie moskiewskim. A lei sposób tłumaczenia, 
Czechów z sym patyj moskiewskich, użyty przez 
Narodni Nomnyf jest daleko fatalniejszym, jak  prze
milczenie zupełne tej kwestji w Politik. My nieżądamy 
;nawet rodzaju publicznego uderzenia się w piersi. 
My pilnie badam y jedynie, jak  się zachowuje 
dziennikarstw o czeskie wobec nowych kroków, 
nowych ciosów okrutnych, jakie Moskwa zadaje 
Polsce. I  właśnie dostrzegamy, że dzienniki cze
skie przed swymi czytelnikami zupełnie przem il
czają o tych ciosach, i nie powtarzają jak dawniej 
za moskiewskiemi dziennikami wściekłych bez
czelnych napadów Moskali na Polaków, aby  nie 
kompromitować swych milaczków wobec narodu 
czeskiego. W ten sposób dziennikarstwo czeskie 
objawia dalej swe stejne sympatje dla wszystkich 
szczepów słowiańskich, dla Moskwy i dla Polski, 
dla katów i dla ich ofiar.

Czy to jest stosowna droga do przywiedze- 
nia do skutku porozumienia między Czechami a 
Polakam i? pytam y się już nie Narodnich Novin 
lecz narodu czeskiego.

Korespondencje Gazety
W ie d e ń  d. 33. lipcu.

(w) Gazeta Nar. w nrze, a raczej w dodatku 
|do n ru l6 5 , z okazji rozrnchów w Tryeście powie
d z ia ła  : „Co do policji, niema dowodu, żeby ministe- 
rjnm miało w tem rękę, ale okazuje się, że duch 
konstytucyjny nie zmienił tradycyj policji i że re 
organizacja potrzebna." Po co zmiany, reform? — 
Dość. że się napisano w tym przedmiocie podo- 
statkiem . I  nigdzie tyle, jak  w Wiedniu. Tu pa 
nuje mania witania każdej takzwanej nowej ery 
hym nam i pochwalnemi na cześć nowych stern i
ków, szczególnie jeźli ta  era i ci sternicy zapo
wiadają zidentyfikowanie się z dążnościami cen- 
tralistycznemi Niemców czy to in partibus, jak  
teraz, czy in toto, ja k  za Schmerlinga. Pam iętne 
są  nam  wszystkim eluknbracje dzienników nie
mieckich, które z każdego słówka, z miny na
wet nowych ministrów wyprowadzały najobszer
niejsze konsekwencje na rzecz postępu i wolno
ści. Pensjonowanie paruset biednych małych u rzę
dników buchbalterycznycb obok tworzenia nowych 
posad hofratów, wywołało na całej linii grom 

i oklasków.
Zmniejszenie w niektórych miejscach policji 

płatnej z kas rządowych, i przekazanie drobnych 
funkcyj policyjnych mnnicypiom, rozumie się i wy- 
idatków z utrzymaniem straży połączonych, nwa- 

j ż a n o ^ u ż ^ a ^ i^ e łn y ^ w y w r o ^ ^ o tę g i^ iu r o k r a t^

cznej w Przedlitawii. Ile to nie nakrzyczauo się 
z tej okazji! — Płacącym podatki, i znoszącym 
obelgi od dawnej biurokracji, w skazywano na ten 
drobny ekonomiczny środek jako na reform ę po 
licyjną w duchu autonomicznym. — T eraz m a
cie w ładzę w ręku, powiadali, rządźcie się, rozu
mnie, nie nadużywajcie władzy, a ministerjum 
was wspierać będzie !

W tedy to, kiedy wiele rozprawiano o przeo
brażeniu instytutu policji., w stolicy Czech pewny 
dział iunkcyj policyjnych przeszedł w ręce mia 
sta, i odtąd budżet miejski został o tyle obcią
żony, ile rząd z kas publicznych w ydaw ał na po
licję lokalną. — W iększe czyli jedynie ważne a- 
trybucje zatrzym ał rząd centralny przy sobie. — 
Owoż przy takiej reorganizacji, oddalonych czy 
w ybrakow anych rządowych policjantów wysłano 
koleją z P rag i do Wiednia.

Porozdzielano tych ludzi po różnych obwo
dach  miast, przedmieść i po okolicznych miej
scach. Nie znają praw ie języka, nie m ają lokal
nych wiadomości, odbywają po dawnemu swoją 
służbę, trzym ając się dawnych tradycyj.

Zdarzyło się już nieraz, że czy przez niepo
rozumienie, czy przez zbytnią gorliwość policjant 
uzbrojony w yciągnął szablę i ranił bezbronnego. 
Niedawno zdarzył się taki sam  w ypadek nad 
rzeczką W iedenką, że woźnica jednokonnego 
fiakra, który się był zdrzymał, nie chciał się 
dać w nocy zaprowadzić z koniem i powozem na 
policję, tylko żądał, by policjant sobie numer jego 
powozu zanotował, a on na wezwanie policji n a 
zajutrz stanie (co się zwykle dzieje) — poli
cjant pałasz w yciągnął i niepotrzebnie zranił go 
.w głowę.

W czoraj w mieście samem na ulicy Alter 
Fleischm arkt, na  której jest główna poczta, stróż 
bezpieczeństwa, uczeń dawnych tradycyj w no
wej erze, porąbał także woźnicę fabrykanta wody 
sodowej.

Jest tu zwyczaj, że ten produkt się rozwozi w 
wózkach umyślnie przyrządzonych po kawiarniach, 
restauracjach i domach prywatnych. Inaczej być 
nie może, ja k  że póki ktoś z domu nie zniesie 
zamówionej ilości flaszek wody sodowej, wózek 
przed domem stać musi.

Policjant posterunkowy (Polizei posten) widzi, jak  
furman z swym wózkiem staje przed m ałą kam ie
n icą ; przybliża się do niego i nakazuje mu, by 
jechał dalej i nie zatrzym ywał się. Interesow any 
iłómaczy się, że zaraz odjedzie, skoro tych kilka 
czy kilkanaście flaszek zniosą do kaw iarni. Poli
cjant tego nie zrozumiał i tylko zaraz k rz y k n ą ł: 
„Kiedy się sprzeciwiasz, to ja  cię aresztuję," i chwy
cił za cugle. Wszczęła się sprzeczka, zgromadziła 
się gawiedź ciekawa, a  zawsze b ierna, policjant 
zniecierpliwiony sięgnął po swoją ultima ratio, i 
ciął k i l k a  r a z y  bezbronnego, który spadł z ko
zła i musiał być do chirurgicznej oficyny zanie
siony.

Ludność rozjątrzona chciała się pomścić na 
żołnierzu policyjnym. Ten się skrył do sklepu, i 
dopiero po zarekwirowaniu siły zbrojnej policji a 
potem wojska udało się — jak stereotypowe rzą
dowe opowiadania zwykle się kończą — przyw ró
cić porządek.

Poco tu  reorganizacji, kiedy takie sporady
czne nieporządki wreszcie się kończą przyw ró
ceniem porządku?!

B u k a re s z t  d. 21. Iipca.
(A. Łab.) Nadzwyczaj zdrowo, lubo nie bez 

pewnej dozy draśniętej miłości własnej, ocenia 
tygodnik Le pays roumain czynności gabinetu i 
kierujących nim czerwonych mężów stanu. S łu 
sznie twierdzi o n , że odkąd Romanul umieścił 
klientów swoich przy władzy, głos jego podnosi 
się, aby śpiewać wieczne Hosanna. Chwali się 
on. co chwila, chwali się za wszystko i  we wszy-

stkiem. Jeźli popychadła jego w ysypią się na uli 
c ę  z zapalonemi pochodniami i w j krzykują w i . 
waty, Romanul zap isu je : „Oto naród sic mani 

Testuje!"
Jeźli ajenci jego obiegają ulice i zm uszają 

kupców do pozamykania m agazynów, to oznacza 
to „manifestację stanu k u p ieck ieg o !"

Jeźli hołota powciska się na trybuny seuatu, 
a następnie w podwórzu i na ulicy obrzuci obel
gam i senatorów za to, że mieli odw agę wykonać 
konstytucyjne swe prawa i oskarżyć m inistrów o 
pogwałcenie ustaw, to „opinia publiczna manife 

.stuje s ię !"
Jeźli ktoś wystąpi z niedowarzonemi rozu

mowaniami, starając się dowieść, że senat jest 
zbytkiem konstytucyjuym, to „przemawia przekona 
nie publiczne !"

Jeźli rządy, czyli lepiej mówiąc, konzulaty 
Austrji i Moskwy zrzekają się utrzymywać dłu
żej pocztę zagraniczną w nadziei, że rząd kra jo 
wy zdoła uorganizować służbę pocztową, to „pa- 
trjotyzm pp. Rosettego i Bratiana pokonał Austrję 
i Moskwę", albo przynajmniej „zmusił te państw a 
do ugięcia się przed nimi!"

Jeźli nakoniec m ocarstwa zagraniczne, które 
nam okazywały tyle życzliwości od r. 1856, kie 
dy przyjęły na siebie gw arancję naszego bytu 
politycznego, okażą chęć uregulowania sądowni 
ctwa nad swymi poddanymi na podstawie współ 
nego praw a m iędzynarodow ego, to znów „po
winni Rumuni tylko pp. Rosettemu i Bratianowi 
zawdzięczać to dobrodziejstwo!"

Oto jest słownik polityczny tych dwóch mę
żów stanu; formułka, k tó rą  pokryw ają takie czy
ny, jak  n. p. posługiwanie się ulicą, moralne 
wpływanie na wyborców, ścieśnienie zagw aran
towanych konstytucją wolnośei, mianowicie wol
ności wyborów, i ubliżenie godności ciał praw o
dawczych.

W ybory do senatu z drugiego Ciała wybor
czego już ukończone. Rząd zwyciężył tu, ja k  się 
tego zresztą spodziewać należało; natomiast w ą
tpić wolno, czy ma się tak samo powiedzie i w 
drugiem kolegium, chociaż nie wynika z tego, by_ 
opozycja by ła  w większości, ile że kilku człon
ków, jak  n. p. D ym itr Bolintineanu, przeszło w 
ostatnim czasie na stronę rządu, i to z powodów 
zupełnie osobistych. Na każdym kroku spotyka 
się tu albo zupełny brak przekonania polityczne
go, albo licytacyjne frym arczenie temże.

W ypada mi tu  jeszcze raz wrócić do proce
su prasowego p. Lereski, w ydaw cy Strechea. Na 
kilka dni przed rozpoczęciem sądów przysię
głych, usiłował Romanul wpłynąć na nich, u trzy
mując, że skoro autora inkryminowanego artyku
łu i rysunku nie zechcą uznać winnym obrazy 
m ajestatu, okażą się przez to samo uczestnikami 
tej zbrodni. W iadomo wam już, że sąd  przy się-, 
głych uznał Lereskę niewinnym, pomimo całej 
wymowy prokuratora i pomimo że prezydent sta
ra ł się wpłynąć na  przysięgłych i na publiczność, 
dotykając obwinionego najrozmaitszem i obelgami 
i odm awiając mn zarazem  głosu do osobistej 
obrony. ;r_  ,

P . L eresko-i jego" obrońca zaprotestowali we 
wszystkich dziennikach przeciw podobnemu postę
powaniu prezydenta, a  równocześnie wyprawiono 
za inicjatyw ą R osettego i spółki zw ykłą urzędo
w ą manifestację. Około dwudziestu b a k a u ó w 
(właścicieli sklepików) przedmiejskicn udało sic 
w deputacji do księcia  Karola z kondoien- 
cją i adresem , którego treść nbolewa nasamprzód 
nad zbrodniczym czynem Lereski, następnie nad 
wyrokiem  sądu przysięgłych (!), tak  nieodpowie
dnim głosowi i domaganiom się opinii publi
cznej (?!), w końcu w yraża wiernopoddańeze n- 
czucia w imieDiu całej (?!) ludności, reprezentu
jące j rum uński handel i przemysł.

Odpowiedź księpia Karola nie jest dotąd zna-

Despot-Zenowicz
gubernator cywilny tobolski.

(Urywek z Pam iętnika zbiega z Sybiru.)

„Gubernator w zam ku!" ozwało się od drzwi 
wchodowych śród mieszaniny różnorodnych gowo- 
rów, co sale obydwie do ula pszczół pełnego po- 
dobnemi czyniły. Okrzyk ten nie zrobił tu je 
dnakże podobnego wrażenia, ja k  owo „ p o w i e r -  
k a  i d z i e ! 1'  w mieszkania zbrodniarzy. Powierz- 
chność sal wcale się nie zmieniła. Bardzo tylko 
mała liczba więźniów zaczęła się przygoto- 
wywć do przyjęcia urzędnika, co nigdy, kiedy 
oawidzał tiurmę, nie zaniedbywał zaglądać do 
oddziału, w którym  mieszkali przestępcy polityczni; 
przygotowywali się jedynie tacy, którzy go mieli o 
co prosió, albo nowo przybyli, co byli ciekawi 
zobaczyć człowieka, o którym między Polakam i 
tak  głośno jiy ło  wszędzie na Syberji. Przestano 
wprawdzie śpiewać i zebrano karty ze stołu, lecz 
zresztą chodzono i rozmawiano ja k  przedtem. Ci, 
którzy mieli interes do gubernato ra , stanęli gro- 

ł madką środku. Sali, i pozapinawszy czamarki 
lub samodziałówki, oczekiwali gaw ędząc jego  
przybycia. j y  i.

Po niedługim przeciągu czasu przybył guber
nator rzeczywiście w tow arzystw ie dwóch u rzę 
dników gubernialnych i dozorcy więzienia, zap ię
tego, jak Moskale m ó w ią , na wszystkie guziki. 
Ci ostatni postępowali za nim z uszanowaniem w 
pewnem oddaleniu, stosując ruchy swoje do ru
chów jego, Sposób taki towarzyszenia niższych 
urzędników w yższem u , nazywa się u Moskali 
teebniC2nym w yrazem  : *naehaditsa w poeztitelnem  

i polega na zwyczajami przępisanem u- 
łożeniu twarzy i całej P ^ taw y , na mewo mczem 
zastósowaniu swoich ruchó, ,  ■„ Ta  mm naKształt cierna w
ka, na postępowaniu ^  wysokości u-
pewnem oddaleniu które |a\ onfc ch na_

pytania, c z y , J .  przez 

d“ ‘T kmowie polskiej niema wyrazu, któryby te-

chniczny ów w yraz moskiewski w zupełności od
dać był w stanie.

Aleksander Despot-Zenowicz, z rodziny sła 
wnych ongi Despotów S erb ii, których krew niak 
jeden za czasów W itołda jeszcze na Litwę przy
był i tam, zasłużywszy się księciu, osiadł — po
tomek Krzysztofa Zenowicza, starosty Ciecierskie
go, co to za czasów Stefana w wojnach m oskie
wskich się wsławił, a podówczas gubernator cy
wilny tobolski i kaw aler kilku orderów, był to 
mężczyzna wysokiego wzrostu, lat najwyżej 40 
liczący, brunet, rysów  tw arzy nadzwyczaj w yra
zistych, i tuszy, której szczupłość niezupełnie 
odpowiadała wzrostowi. Postawa wspaniała, peł
na  godności i poważna bez p rzesady ; czoło białe, 
w yniosłe; w yraz oblicza dumny, groźny n iem a l; 
wzrok sokoli, bystry; ruchy rzutkie, pewne siebie i 
bez wszelkiego przymusu, nacechowane tą  elegan
cją , jaka salonowców odznacza, —- znamionowały 
człowieka, co od dawna przywykł być słucha
nym  bez sprzeczania się. L'Łtat, o'est moi! wj0_ 
neło zda się z całej powierzchowności jego. w  
zmarszczeniu brwi gęstych, czarnych, zrośnię
tych prawie nad nosem, w dźwięku mowy szyb
kiej i płynnej, w lakonicznych i dobitnych zapy
taniach lub odpowiedziach, w gestach energicznych 
podczas rozprawy jakiej, słowem, w każdym  naj
mniejszym niemal ruchu przebijał się a u to k ra ta , 
k tóry  nie wie eo to colac rozkazy, który zżyl 
sie iuż z ta  myślą, że zdania jego rozstrzygają- 
c l  być po w in ę . Nos orli nawet trochę za 
W ielki,:którego ruchawe nozdrza P o w i a d a ł y  
burzliwe namiętności, i wąs j . arny i
po polsku zawiesisty, co nadzwyczaj w iele ener
g ii przydawało i tak lużiyyrazistem u dość obh- 
czu, uwydatniały jeszcze bardziej P - e> acz n ie
regularne i surowe rysy twarzy śma ej, ksz ta ł
tnego ow alu , co mimo dumy, P° mej rozlanej, 
wzbudzała żyw ą sympatję. Usta wąskie i ślicznie 
wcięte nabierały jednak nieraz tyle cierpkości i 
tyle sarkazm u, że 'lękałeś się patrząc na nie, by 
na ciebie nim nie zionęły-

Na pierwszy rzut oka przedstawiał się w Ze-

nowiczu arystokrata pierwszego rzędu, człowiek 
co wzrósł w salonie w najwyższem, jak to mówią, 
towarzystwie. Mimo nieprzystępności jednak, k tóra 
go jako takiego koniecznie cechować musiała, 
posiadał on w czarnych swoich, dużych i pełnyeh 
ognia oczach, które bardzo często podczas roz
mowy wymownie ciepłem przem awiały uczuciem, 
coś tak popularnego i ujmującego, że wzbudzał 
mimowolne zaufanie w rozm aw iających z nim.

Uhior czarny , p ro sty , bez najmniejszych 
oznaków godności, ale gustownie i wytwor
nie zrobiony, nadaw ał jeszcze większej powagi 
tej pięknych kształtów  postaci Zenow icza, k tó 
ra  i tak jnż dobitnie od gminu się odró- 
niała. Mimo że dwaj towarzyszący mu urzędni
cy i ̂  bogaci ej byli ubrani i kilkom a orderami o 
zdobieni, nie byłbyś ich trzym ał za wyższych od 
niego i w takim razie nawet, gdyby się nie zacho
wywali tak  uprzedzająco i niewolniczo względem 
niego jak  obecnie.
> Pochodząc, jak  rzekliśm y, z zamożnej, odda- 
wna na Litwie osiadłej rodziny, której potomko
wie w późniejszych już czasach spokojnie spoży
wali bogactwa nagrom adzone przez przodków p ra 
cą, zasługami i skrzętnością, i zadowalniając 
się sławą, jak ą  tam ci sobie pozyskali, żył on w my
śli, iż dosyć jest być praprawnukiem sławnego 
i zasłużonego m ęża, aby mieó prawo do posza
nowania i bezspornego używ ania dóbr tego św ia
ta. Zenowicz wychow yw ał się w Petersburgu w tak- 
zwanyro „ p a ż e s k i m  k o r p u s i e " ,  t. j. w zakła
dzie do którego przyjmowano dzieci najświetniej
szych tylko rodzin kraju, dla przygotowania ich 
zawczasu do służby przy dworze carskim . Pazio
wie czyli wvchowańcy tego zak ładu , tw orzą, do
póki w nim pozostają, niejako dwór i św itę na
stępcy tronu, kiedy jest młodym, i rosnąc z nim 
wspólnie prawie i dzieląc jego zabawy, kształcą  
się na przyszłych jego adjutantów, jenerałów , 
dworaków itd.

W czasie kiedy Zenowicz był w owym zak ła 
dzie, car dzisiejszy był jeszcze młodzieniaszkiem. 
Pożycie i wspólue zabawy zbliżyły ich do siebie.

W e wieku owym o nic łatwiej jak o przyjaźń. 
Zdarzyło się więc pewnego razu, iż obaj, nie 
wiedzieć już za czyją pobudką, wymknęli się do 
pewnego, stauowi i wiekowi w cale nieodpowie
dniego miejsca. Na nieszczęście, postępek ten  
został w ykrytym  i doszedł do wiadomości Miko
łaja, który nie zwykł był w ykroczeń przeciw 
swojej woli płazem puszczać. Jak  przewidzieć 
było można, skrupiło się wszystko na 16to czy 
18toletnim Zenowiczu. W ysłano go natychm iast 
z Petersburga na wygnanie do Kazanu, aby tam  
śród nudów, tęsknoty i żalów nad tak smutnie 
przerwaną karjerą  swoją, odpokutował za grzechy 
młodzieńcze.

W Kazaniu byłby Zenowicz niezawodnie sple
śniał, jakto w podobnych wypadkach M oskale 
zwykli się w yrażać, gdyby go przypadek nie ze
tknął był z człowiekiem w pływ ow ym , który się 
zajął jego przyszłością. Tym  człowiekiem by ł 
Murawiew, daleki jakiś krew ny M uraw iew a-deka- 
brysty. Będąc podówczas wyniesionym na urząd  
gubernatora wschodniej Syberji, spotkał on sie w 
£° h /  „°J i ? "  • ,Z ł o w i c z e m  v K azaniu.

1 ^ i .k n,y  młodzieniec podobał mu 
i  lublal w ogóle młodych i wy-

zaś nie hvł d ’i • cb^ nie i.cb Protegował. Że 
dzielność i .w°rak iem  i posiadał pew ną samo- 
hprałem niezaIeżuość c h a ra k te ru , zkąd go li- 

m F z,e2wailo, choć do liberalnych zasad ró- 
ie mu było daleko jak  ziemi do nieba: to przy- 

* d • &ustu P<>8tęP®b młodego trzpiota, tak 
że zdradzającego pewny stopień niezależności i od
w agi, i czuł się tembardziej ku niemu pociągnię
tym . W pływami swemi wyrobił w Petersbur
gu, że mu pozwolono zabrać Zeuowicza z sobą 
do Irkucka. Przyjechawszy tam zrobi! go na.i' 
przód przybocznym swoim urzędnikiem do szcze
gólnych poleceń, a w kilka lat później wyniósł 
go na naczelnika miasta Kiacbty, tej by»ęj Odes
sy Sybiru. 'U . d. n.)
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n ą , jednak dosyć już źle, że p rzy ją ł podobną de- 
putację i pozwolił je j uchybić wzniosłej instytucji 
sądów  przysięgłych.

Z tem wszystkiem , nie należało się dzienni
kowi Strechea dopuszczać nowej napaści na osobę 
panującego . Ostatni num er zaw iera rysunek, 
przedstaw iający góry  nad granicą siedm iogrodz
ką; drogoskaz; w skazują dwa miasta, po rum uń
skiej stronie Plojeszti, po siedm iogrodzkiej Có- 
mósz, we środku punkt graniczny P  r e d e a 1 
(aluzja do planów  dako-rum uńskich). Po drodze, 
pod górę posuwa się zwolna kareta, w niej figu
ra  z osadzonem na szyi zerem zam iast głowy, na- 
krytem  kapeluszem jeneralskim . W oźnica (Bratia- 
no) odwraca się i zap y tu je : „Panie, a gdzież
twoja głowa ?“ F ig u ra  odpowiada: „Czyż nie wiesz, 
że jej nigdy nie miałem?*

Pomimo w ielkiego zapasu karykatu r, obrano 
sobie księcia K arola za przedmiot do paszkwilów. 
Zapytujem y więc dzisiejszych doradzców tronu, 
czy nie jest to przypadkiem  ich dziełem, i gdzie 
szukać onego przyw iązania, szacunku i wdzię
czności całego narodu dla ukochanego księcia, 
pochodzącego z jednej z najzdolniejszych rodzin 
panujących w Europie?

Donosiłem w am  niedawno o zwiększonej dzia
łalności kom itetu bółgarskiego; dziś na podstawie 
dobrych informacyj jestem  w możności w as za
pewnić, że dwie zbrojne bandy o 2 0 0 —300 lu
dziach wkroczyło temi dniami z Rumunii do Bół- 
garji na dwóch punktach, jedna w okolicy D o
brudży, druga nad W iddyniem. Los tych bie
dnych ofiar intryg moskiewskich, można przewi
dzieć łatwo. Nie znalazłszy odgłosu w własnym 
kraju , którem u wbrew jego chęciom i możności 
narzucają z zewnątrz gw ałtem  projekta rew olu
cyjne, ulegną przemocy wojsk tu reck ich , i 
przekonają się za późno, że powolność nowego 
baszy ruszczuckiego, na  k tórą  jedynie liczyli, by
ła  tylko pozorną.

• Lecz o to nie troszczy się bynajmniej p Offen- 
berg; jem u idzie głównie o to, by rząd J . carskiej 
Mości miał sposobność, za pomocą tej krwawej 
dem onstracji dać Europie jeden dowód więcej, że 
T urcja chroma na każdym  punkcie, że jest sła
bą, i że w skutek tego nie zaważy znacząco na 
szali aliansów europejskich. Moskwa, chcąc dru
gich złudzić, oszukuje sama siebie, wierzy jednak 
w środki, któremi się posługuje, i nie odstępuje 
od nich nawet wtedy, gdy jej żadnych bezpośre
dnich korzyści nie przynoszą.

W  ciągu dnia dzisiejszego nadeszła tu wiel
ce energiczua nota z K onstantynopola, w której 
W ys. Porta wymawia gabinetowi ks. K arola, że 
cierpiał a nawet protegował rewolucyjne bółgar- 
skie przygotowania w R um unii, że zatem jest 
współwinnym i za wszelkie następstw a odpowie- 
wiedzialnym. Bratiano chcąc się oczyścić w cią
żących na nim zarzutów ile możności najtańszym 
kosztem, nie tyka jąc  dobrze mu znanych ajentów 
moskiewskich i członków komitetu centralnego w 
Bukareszcie, Wysłał rozkaz do prefektów Naddu- 
najskich dystryktów , by starano się odkryć ko
m itety bółgarskie, przyaresztować członków tych
że, i zabrać broń, jeśliby takow ą napotkano.

O skutkach tego rozporządzenia, jakoteż o 
dalszym  przebiegu sprawy, doniosę wam następnie.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. W Czechach dochodzi 

obopólne rozdrażnienie między Czechami a rz ą 
dem  do ostatecznych granic. Politik przestała 
dnia 25. bm. wychodzić a na je j miejsce wyszedł 
dnia 26. bm. nowy dziennik, p. t. Correspondenz. 
Zapow iadając swoje dobrowolne zawieszenie pisze 
Politik w  ostatnim num erze: „Ząb za ząb ! To 
nieuczciwe postępywanie, które po największej 
części winno temu, że z kanibalską rozkoszą pa
stw ią się teraz nad wszystkiem co czeskie, że 
z wyuzdanym  hałasem  uderzają na wszystko, co 
należy do opozycji czeskiej, zasługuje na godną 
odpowiedź. Niemożna szlachetnem zaparciem się 
siebie odbijać nieuczciwej broni przeciwnika. Dziś, 
gdy  niezadługo dojdziemy do kulm inacyjnego 
punktu aprobowanego szczwania, gdy nasze poje
dnawcze uspobienie tylko w tej myśli wy
zyskiwano, aby nas tem więcej zohydzić, gdy 
na nasze wzywania do zgody z A ustrja i z naro 
dowością niemiecką drwinami odpowiadano, albo 
w skutek braku charakteru politycznego milczeniem 
zgłuszano — mam y tylko jeden jeszcze wniosek. 
N i e  d a w a j c i e  n a m  p r z e b a c z e n i a !  to 
nasze jedyne życzenie,— róbcie swoje aż do osta
tecznych konsekwencyj. My z naszej strony już 
w iększą w iększą część drogi przebyliśmy, i nim 
Politik ponownie zacznie wychodzić, c o  d a  B ó g  
n i e z a d ł u g o  n a s t ą p i ,  dojdziemy do tego 
punktu, gdzie wam nawet w asza nikczemność 
przestanie imponować. Aż do tego dojdzie w alka, 
i  spodziewamy się, że niebędą ze zw ykłą bezza
sadnością wym agać po nas, aby obrona była 
więcej dobraną ja k  napaść.14

Czujemy się obowiązani wyjaśnić bliżej 
czytelnikom, nieobeznanym z austrjacką  „konsty
tucyjną swobodą myśli i słow a44 o której Niemcy 
z tak ą  lubością się rozpisują, dlaczego właściwie 
Politik dobrowolnie m usiała przestać wychodzić. 
Oto kaucja politycznego dziennika wynosi 6000 
złr. Politikę skazano już dotychczas na utratę 
4000 złr. z kaucji, k tóre natychmiast potrzebaby 
uzupełnić nową w kładką. Tymczasem grozi i 
grozić może jeszeze temu dziennikowi tyle nowych 
procesów prasow ych, że uzupełniano by kaucję chy
b a  tylko na to, aby było co zabierać za karę. 
Niemając jednak wcale intencji, tak  hojnie wspie
ra ć  pragskiego instytutu ubogich, postanowili w y
daw cy Politiki złożyć kaucję na nowy dziennik 
Correspondenz, a na zadośćuczynienie za wszystkie 
daw ne zbrodnie i przestępstwa Politiki musi w y
starczyć reszta kaucji Politiki.

Jeden z korespondentów wiedeńskich Pe- 
ster Lloyda denuncjuje jakiegoś liberalnego pana 
niemieckiego, c. k. podczaszego, Friedlanda, wobec 
roznamiętnionej do najwyższego stopnia przeciw

ko Czechom publiczności niemieckiej, że złożył 
kaucję za Narodni Listy.

W iedeńskie dzienniki przepełnione są teraz 
artykułam i z powodu odbywającej się obecnie 
we W iedniu uroczystości strzeleckiej, i szczegó- 
łowemi opisami wszystkich ustępów tego ob
chodu. Umiem} cenić uczucia, k tóre ta  uroczy
stość, obchodzona wspólnie przez Niemców ze 
wszystkich krańców ich ojczyzny, wzbudza w ka- 
żdem prawem sercu niemieekiem. Ale też dzi
wna to okoliczność, że „kom itet cenzurowy44, k tó 
rem u m ają być przedkładane wszystkie mowy 
toastowe, g ł ó w n i e  dlatego wysadzono, aby nie 
dopuścić do obrazy ras i Zw iązku północno-nie- 
mieckiego. Tem jednak  w cale nikt nie turbow ał 
się, aby zanadto ognistemi wynurzeniami unie
sień dla idei „jedności Niemiec44, nie ubliżono 
zasadzie „całości A ustrji.44

Przeciwko alokucji zaprotestowały Rady gm in
ne następujących m ia s t: Lincu, stolicy Wyższej 
Austrji, Steyer, Scheibbs, Neustilt, Fiirsterifeld, 
Bruck, Cilli, Freudenthal i Źatec w Czechach.

Pisząc o kandytaturze na grecko-unicką sto 
licę arcybiskupią w Karlsburgu, dziwną podaje 
wiadomość Hazank. Oto pisze wzmiaukowany 
dziennik, że największe prawdopodobieństwo w y
boru ma książę Łucjan Bonaparte, nowo miano
w any kardynał. Mimowoli przypomina to wybór 
cesarza austrjackiego na posła do sejmu galicyj 
skiego z kurji mniejszych posiadłości z pewnego 
powiatu zachodniej Galicji.

W ielką senzację sprawiły w swoim czasie 
przedkładane sejmowi węgierskiemu przez Mada- 
rasza petycje, pookrywane tysiącam i podpisów 
przeciwko konstytucji z 1867 roku. Otóż przy 
bliższem badaniu okazało się , że podpisy te są 
fałszowane.

Peszteńska Izba poselska przekazała m ini
sterstw u do załatwienia petycję jednej w ęgier
skiej damy, o zapobieżenie wykradaniu dziewcząt 
węgierskich, które wywożono do Stam bułu. Nie
cny ten handel miano prowadzić na dość rozle
g łą  stopę

Dotychczasowe przepisy co do pensyj w oj
skowych (z r. 1855) m ają być zmienione w ten 
sposób, że dodatki ao pensyj, takzwane ąuinąuen- 
nia m ają się liczyć nie za każde z a c z ę t e  pięć 
lat służby, ale za s k o ń c z o n e  pięciolecia.Także 
przepisy o awansach m ają uledz znacznym zmia
nom. Oprócz tego ma wyjść rozporządzenie, że 
kapitanowie, ubiegający się o posady przy sztabie, 
nie powinni mieć wyżej 45 lat wieku. D otych
czas można było i w 50 roku zostać oficerem 
sztabowym.

Potwierdza się, ze kwestji tytułów państwo
wych nie rozstrzygnięto jeszcze ostatecznie.

Niemiecki deputowany do Rady państw a br. 
Seyffertitz złożył mandat.

W iceprezydent Rady państwa, dr. Hopfen za
powiedział by ł także złożenie mandatu, ale zdołano 
go nakłonić do cofnięcia podania.

Deputacja tryesteńska m iała dw ugodzinną 
audjencję u  dr. G iskry. Przyjmowano ją  bardzo 
uprzejmie, ale musiała też wysłuchać energicznej 
nagany. Przyrzekł jej minister wysłanie komisji 
śledczej, ale odmówił stanowczo utworzenia gwar- 
dji miejskiej; wojsko będzie utrzymywać porządek 
w mieście.

Do Politik telegrafują, że dano znać we W ie
dniu o znacznym ruchu wojsk tureckich nad D u
najem. Nie można wiele wagi przywiązywać do 
tego doniesienia.

Francja. K leryaalna Union z dnia 21. bm. 
puściła wodze swojemu gniewowi przeciw m ini
strowi oświecenia, Duruy, posądzając go, że o- 
światę publiczną we Francji oddał w poddaństwo 
duchowi niemieckiemu, co zresztą wierutnem jest 
kłamstwem.

Gaulois utrzymuje, że cesarstwo udadzą się po
między d. 20. a 25. sierpnia do Hawru dla zwi
dzenia tamtejszej w ystaw y m orskiej. Epoąe zaś 
donosi, iż cesarz w przyszłym miesiącu zjedzie 
do Grenoble, na uroczystość odsłonięcia pomnika 
powrotu Napoleona I. z wyspy Elby.

Belgia. Z Brukseli donoszą d. 21. l ip c a : 
K siążę następca tronu włoskiego wraz z m ałżon
ką  przybyli dziś tutaj, przyjmowani przez posel
stwo i konzulat włoski.

Królowa belgijska udaje się temi dniami do 
kąpiel w Spaa, a w miesiąc późuiej pojedzie za 
n ią  król. Pogłoska o zamierzonych odwidzinach 
tegoż w Plombieres, jakoteż o projektowanej w i
zycie Napoleona w Tournay jest bezzasadną.

W łochy. Izba deputowanych uchwaliła d. 
19. b. m. większością tylko 10 głosów znaczne 
wynagrodzenie za skonfiskowany m ajątek dwóch 
córek Ferdynanda II. W końcu posiedzenia po
słowie F e rra ri i Mancini interpelowali m inister
stwo, jakie stanowisko myśli zająć wobec osta
tniej buli papiezkiej. We Florencji rozgłoszono 
bowiem, że rząd włoski ze względu na zebrać 
się mający sobór powszechny starał się ponownie 
u kurji rzymskiej o uznanie królestw a W łoskiego 
i o przypuszczenie do tego zgromadzenia. Po
nownie jednak  miano mu dać w Rzymie od ko
sza, a posłowie jego  półurzędowi wcale nawet 
nie byli przypuszczeni do papieża. Wówczas 
M enabrea zażądał pomocy dworów w iedeńskiego i 
paryzkiego. T e jednak miały mu odpowiedzieć, 
że same nie m yślą o tem, by być reprezentowa- 
nemi na tym soborze. Cała ta wiadomość jest 
bardzo nieprawdopodobna.

W okoliey Pordenone zakładają wielki obóz 
dla ćwiczeń jazdy, które się tam m ają rozpocząć 
d. 10. sierpnia i trwać przez 40 dni pod kom en
dą jenerała D ela Forest. Jednocześnie odbędą 
się także manewry w obozie pod Fojano.

Minghetti ma być mianowany posłem włoskim 
w Londynie.

R z y m . Donoszą z dobrego źródła, iż kurja  
rzym ska wcale nie myśli zapraszać panujących 
na sobór, wychodząc z tego stanow iska, że for
malność ta  średniowieczna nie przystoi już cza
som teraźniejszym.

Hiszpania. Wobec sprzecznych wiadomości

0 tem, czy i jaki wpływ miał rząd  francuzki na 
wydalenie ks. M ontpensier, ogłasza teraz francuzki 
dziennik Gironde korespondencję, potw ierdzającą, 
że wydalenie to nastąpiło na k ilkakrotnie pona
wiane nalegan ia  ze strony posła francuzkiego, Le 
Mercier. S tara  królow a K rystyna m a być z tego 
powodu rozsrożoną, przypuszczając, iż teraz k s ię 
żna Montpensier będzie służyć wszystkim rewolu
cjonistom hiszpańskim za kandydatkę do tronu.

Ziemie polskie. Z W arszaw y piszą do 
Dzień. Pozn.: Od kilku dni k rążą  pogłoski, jakoby  
rektor szkoły głównej, p. M ianowski, otrzymał 
nagle z Petersburga uwolnienie od obowiązków. 
Pow tarzam y je dlatego, iż słyszeliśm y to od osób 
bardzo poważnych. Ponieważ p. M ianowski był 
lejb-medykiem cesarzowej i w ogóle jest dobrze 
widziany u rządu, tłóm aczą to sobie wkrótce m a
jącą  nastąpić reorganizacją szkoły głównej. N ad 
mieniamy jednak, że pogłoska ta, bardzo ważna 
gdyby się spraw dziła, potrzebuje potwierdzenia. 
Obecnie p. Mianowski pojechał do W iednia.

Znowu odkryto w lasach pod W arszaw ą cia
ła  kilku powieszonych osób. I  tu przypuszczają, 
że śm ierć nastąpiła  w skutek samobójstwa.

W Sandomierskiem tak  pszenica jako  też 
żyto i jarzyny stoją bardzo dobrze; stan owoców 
jest także zadowalniający, i w ogóle spodziewają 
się tam  obfitych zbiorów.

W schód. Z Belgradu donosi d. 24. lipca 
telegram  o dalszym ciągu rozprawy ostatecznej 
ze sprawcam i zamachu. Paw ła Radowanowicza i 
Swetozora Nenadowieza konfrontowano bez skutku. 
Obaj oświadczają, że poprzednie ich zeznania b y 
ły  wymuszone gwałtem i mękami. Pow iadają , że 
przez 4 dni i nocy pozostawali na torturze, w y
ciągnięci na jakimś koźle, i wolno im  było tylko 
na jeden punkt patrzeć. W szelkie poglądnięcie 
w bok karano kijami. Ponieważ środek ten nie 
miał żadnego skutku, przeto nogi i łydk i przy
łożono im deszczułkami drewnianemi, obciążo- 
nemi kamieniami. Paw eł Radowanowicz usilnie 
b łagał, aby go raczej zab ito , aniżeli tak męczo
no. Rozpacz nareszcie przywiodła ich do te g o , 
iż podpisali podane sobie protokoła z pytaniam i
1 odpowiedziami. Paw eł Radowanowicz przy o- 
statecznej rozprawie powoływał się na dwóch o- 
becnych świadków, i wzywał lekarzy obecnych, 
by się dali zaprzysiądz i opatrzyli jego ciało sk a 
towane. T rybunał nie przystał na to. Nakoniec 
żądał, b y  do jego protokołu dodano słowa: „ W y 
muszony katuszam i.44 I tego odmówiono.

K r o n i k a .
— D la  „taroźytuików. Na gruntach wsi Łuka w iel

ka pod Tarnopolem, należącej do państwa M yszkowie, 
odkryto na po lu , graniczącem  ze starostwem  niegdyś  
bucniowskiem , cmentarz pogański. Część tegoż  u leg ła  
od w ielu lat co do swej powierzchni zniszczeniu, z po
wodu nieznawstwa gospodarzy rolnych i przeszkód, jakie  
to okopisko obróbce roli nastręcza. W łaściciel przed
sięw ziął po ukończonych żniwach poszukiwania w g łęb i 
ziem i. T yle  ty lk o  na teraz m ożem y nadmienić co  do po
łożen ia , że znajduje się  w łanie na stoku wschodnim  
doliny Seretu, przed wiekam i zapewne lasem  zarosłej, 
bliżej Bucniowa, dalej zaś od pom ienionej wsi Łuk* 
wielkiej. Ślady podobnegoź okopiska dają się  także w i
dzieć na innym łanie tej m ajętności, bliżej w ioski Czar- 
torji,

— N a d e s ła n e . Szanow ny prezes Towarzystwa dem. 
w odpowiedzi swojej, um ieszczonej we wczorajszym  num. 
Gazety Narodowej. um ieścił D&stęppjący u stęp : „To też i 
względem  twierdzeń p. Kornela U jejskiego, Dziennika 
Lwowskiego i bezim iennego korespondenta Gazety Narodo
wej, O taknazwanej „gremialnej redakcji Dziennika Lwow
skiego" rad przypuszczam najlepszą wiarę i nie chcę za 
dawać im nieprawdy, c h o c i a ż  z p o d o b n y m  p r z e 
c i w  m n i e  z d a j ą  s i ę  w y s t ę p o w a ć  z a r z u -  
t e m .“

„Mimo to  najzupełniejszą prawdą jest. c o  p o w i e 
d z i a ł e m  w d n i u  22.  b.  m.  na  p u b l i c z n e m  p o 
s i e d z e n i u  Tow arzystw a narodowo - dem okratyczne
go i t. d .“

PoDieważ moja „Odpowiedź41, jak każdy przekonać 
się  może, nosi także datę 22. lipca, z tą różnicą, że  te 
goż dnia jeszcze przed południem  do drukarni odesłaną  
została (co  zawiadowca drukarni p. K ornela P illera po
tw ierdzi), a dopiero wieczorem  tegoż  dnia na posiedze- 
dzeniu Towarzystwa dem okratycznego, szanowny jego  
prezes z ło ży ł sw oje oświadczenie: przeto boleśny zro
biony mi wyrznt, jakobym tak szanownem u m ężowi 
niebezw iednie kłam zadawał, niDiejszem zestaw ieniem  dat 
całkow icie upada.

Że k o m i s j ę  k o n t r o l u j ą c ą  nazwałem  „redak
cją grem ialną44, nie poczuwam się także do grzechu. W 
num. Dziennika Lwowskiego z dnia 23. czerwca br. redak
cja w przedwstępnych kilku słowach uwiadamiając pu
bliczność o przystąpieniu nowych do niej członków , tak 
się  wyraża- „Złożona w ten sposób r e d a k  c j a  obej
muje z dniem dzisiejszym  naczelne i w yłączne kiero
wnictwo teg o  organu dem okratycznego", a przeciw temu  
wyrażeniu żaden z członków  jak wiadomo nie protesto
wał. M ogłem więc nazwać teg o  rodzaju redakcję, m ającą 
obow iązki i atrybucje, o których w mojej „Odpowiedzi44 
wspomniałem, „redakcją grem ia ln ą' tembardziej. że ten  
wyraz by ł m iędzy nami utartym , — zeznaję jednak, że go  
z ust szanow nego prezesa T ow arzystwa nie słyszałem .

Miłem mi jest, że z mojej strony m ogę także przy
czynić się  do wyjaśnienia jednej z w ątpliw ości szano
wnego bezim iennego autora korespondencji, zawartej w 
Gazecie Narodowej z dnia 24. lipca br., tem jeszcze w y
jaśnieniem . że  narady kom isji kontrolującej rozw iązy
w ały  się  przez w iększość g łosów , i że szanow ny prezes 
T ow arzystw a dem okratycznego nie zgadzał s ię  z zapa
trywaniem innych członków  na działanie naszej delega
cji w iedeńskiej.

K ończę tych kilka słów  ośw iadczeniem , że zm ęczo
ny czuję się  procesem , w którym już nie o rzecz chodzi, 
ale o wyrazy; odjeżdżam więc na krótki czas ze Lwowa, 
szczęśliw y, że gazet czytać nie będę. Gdyby jednak ta 
sprawa, którą mam za zakończoną, jeszcze dalej toczyć  
się m iała, proszę niniejszem  w szystkich moich znajo
mych i nieznajomych przyjaciół, aby w razie potrzeby, 
opierając się  na mojej „O dpowiedzi44 i na innych ty czą 
cych się  tej sprawy dokumentach — raczyli mnie n ieo

becnego i n iew iedzącego o niczern brać w swoją ży  
czliwą obronę. — Lwów doia 20. lipca 1868. ~

Kornel Ujejski,

Ostatnie wiadomości.
Korespondent Czasu z Rzeszowskiego donosi, 

że krajow a Rada szkolna poruczyła c. k. naczel
nikom powiatowym kwalifikowanie nauczycieli, a 
odnośnie i c. k . namiestnikom. Oburzenie wielkie 
w yraża z tego powodu korespondent. A Czas, k tó 
ry  wszystkie rozporządzenia Rady szkolnej dru
kuje, wobec tego zarzutu żadnej a żadnej nie pod
niósł od siebie wątpliwości. W ięc my wyręczyć 
go musimy. *

Pan D. S., widocznie ksiądz, coś zasłyszał, 
ale nie wywiedziawszy się dokładnie, dosnuł sobie 
resztę i hejże na Radę szkolną, a Czas, widząc 
iż to w obronie duchowieństwa pan D. S , czyni, 
drukuje te wszystkie fałsze. Po zawiadomieniu 
Rady szkolnej przez konsystorze unickie, iż nie 
m yślą wyczekiwać, dopokąd sejm krajowy ustaw y
0 wyborach szkolnych nie uchwali, lecz natych
miast usuwają się od wszelkiego nadzoru ' szkół 
ludowych, R ada szkolna z konieczności musiała 
dla ludowych szkół unickich ustanowić tym czaso
we nadzory, w miejsce duchownych. Prowizoryczne 
to rozporządzenie musiało oprzeć się na istnieją
cych ustawach. Podług dawniejszej Schuloerfatsung, 
do nadzoru szkolnego upoważnieni są naczelnicy 
władz politycznych. W edług uchwalonej w Radzie 
państw a świeżej ustawy szkolnej, również do nad
zorów powiatowych wchodzić będą naczelnicy 
władz politycznych. W ięc i Rada szkolna prowizo
rycznie członkiem komitetu nadzoru szkolnego mia
nować m usiała każdomiejseowego naczelnika pow. 
D rugiego członka obiera każdy W ydział pow ia
towy z swego grona, a trzeciego ci dw aj człon
kowie wybierają z pomiędzy nauczycieli. Nie na
czelnicy powiatowi kwalifikują więc teraz nau
czycieli w szkołach unickich, lecż komitety, z 
trzech osób złożone, do którego należą i naczel
nicy powiatowi, również jak  należeć będą, wedle 
obowiązujących ustaw, i do przyszłych kom ite
tów nadzorczych.

Niechże sobie pan D. S. przeczyta owo roz
porządzenie Rady szkolnej, odnoszące się jedynie 
do dwóch dyecezyj un ick ich , których przewodni
cy sami usunęli się od nadzoru szkół ludowych, 
a  przekona się, iż cały  jego wywód, na m ylnych 
oparty datach , jest niedorzeczny. Ale czyż Czas 
nie mógł się zastanowić, jakiej treści koresponden
cję drukuje ?

Dziennik Poznański umieścił a rtykuł: P o l a c v
1 C z e s i ,  w którym  żąda od Czechów rękojmi, 
iż się w yrzekają wszelkiego związku z Moskwą. 
Tylko otrzymawszy taką  rękojmię, m ogą Polacy 
w yciągnąć do Czechów rękę do szczerego i bez
warunkowego z nimi porozumienia.

Korespondentowi lwowskiemu Dziennika W ar
szawskiego mocno się nie podoba nawet b łyskają
ca nadzieja porozumienia się Czechów z Polakam i, 
bo wtedy straciłaby Moskwa w Austrji wszelką 
podstawę do wichrzenia. Aby temu porozumieniu 
przeszkodzić, wym yśla komiczną bajeczkę. Pisze, 
iż członkowie „Sokoła44 chcieli udać się na  za
mierzony zjazd stowarzyszeń gim nastycznych do 
P ra g i ; aby temu przeszkodzić, wymyślono w ycie
czkę do Poznania. „Czesi z tego,— pisze p. R . — 
m ogą wnioskować, o ile płacz syreni Narodówkł 
jest dla nich szczerym !“

D nia 25. b. m. skonfiskowano w Pradze nu- 
m era PoJcroku i Politiki. Politik zawiadamia, iż za
wiesza swoje wydawnictwo. W  miejsce je j naza
ju trz  wyjdzie Correspondenz.

Examiner londyński zapewnia, iż jenerał Prim  
nie opuścił Londynu.

Telegram y bukareskie z d. 25. bm. dono
szą o dochodzeniach, zarządzonych przez rząd 
tamtejszy względem w ykrycia spisków moskiew
skich na Bółgarję. Rząd ma być zdecydowany, 
postępować energicznie i udarem niać wszelkie u- 
siłowania, któreby naraziły  jego  neutralność. 
Eomanul mocno ubolewa nad powstaniem (?) w 
Bółgarji, jak o  szkodliwem dla spraw y narodowej, 
i upomina Bółgarów do spokoju, zapewniając, że 
rząd użył wszelkich środków, by ruch bółgarski 
na ziemi rumuńskiej przytłumić. Bratiano wyje
chał osobiście do D ziurdżew a, aby tam położyć 
koniec zabiegom rewolucyjnym.

Telegramy „Gazety Narodowej.'*
W iedeń dnia 26. lipca. Dziś przed

południem odbył się pochód strzelców nai strzel
nicę w Praterze przez Ringstrasse, świetnie przy
strojoną. Niezliczone tłumy ludu witały strzel
ców z uniesieniem. Pogoda była najpiękniejsza. 
Przy bankiecie strzeleckim o godzinie 2ej dr. 
Kopp, prezes komitetu, wniósł toast na cześć 
dążenia niemieckiego do wolności i prawa ; 
Wallau z Moguncji toast na cześć cesarza; Gi- 
skra na cześć narodu niemieckiego; Mittermei- 
er z Heidelbergu na cześć Austrji konstytu- 
cyjnej; Fabricius z Frankfurtu na cześć au- 
strjackiej Izby poselskiej.

B elgrad  d. 26. lipca. Sułtański be- 
rat instalacyjny, który ma nadejść pojutrze, za
twierdza Milana w myśl uchwały skupczyny ja
ko dziedzicznego panującego księcia Serbów.

B ukareszt d. 26. lipca. Dzisiej
szy Romanul donosi o zawarciu międzynarodo
wej konwencji pocztowej między Austrja i Ru
munią.

W Diiurdżewie przyaresztowano kilimu Bół- 
garow, między tymi jednego opatrzonego pasz
portem moskiewskim.
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